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Edward Gierek
przyjął prezesa
Occidental 

Petroleum Co.
W AR SZAW A PAP. W ub. so 

bo tę I  sekretarz KC  PZPR Ed­
w ard  G ierek p rzy ją ł preze­
sa am erykańskiego koncernu 
O ccidental Petroleum Corpora­
tion  d r Arm anda Hammera.

W  czasie spotkania omówio­
no problemy związane ze współ 
pracą gospodarczą, w  szczegól­
ności w  dziedzinie chemii.

W Szczecinie

Witaj szkoło!

Wizyta pedagogów
z RFN

PO NIEDZIAŁEK, 
21 SIERPNIA  
1978 ROKU  

W YD. AB

Częściej i dalej
na własnych skrzydłach

W AR SZAW A PAP. Każdego roku liczba pasażerów, którzy 
korzysta ją z usług Polskich L in ii Lotniczych, wzrasta o k i l ­
kanaście procent. W 1976 r. polskie samoloty pasażerskie prze­
w ioz ły  ok. 1,5 m in podróżnych, zaś w  ub. roku już ponad 1,7 
m in  osób; wzrost ten zanotowano na lin iach  k ra jow ych  i za­
granicznych.

L IC Z B Y  te świadczą o rosną­
cej randze lo tn ic tw a  w naszym 
systemie kom unikacyjnym . Za­
interesowanie przewozami lo t­
niczym i będzie się w  naszym 
k ra ju  —  ja k  i na całym świę­
cie —  coraz bardziej zw ięk­
szać.

W  przyszłym roku zwiększy 
się częstotliwość rejsów do 
tych stolic europejskich, do 
k tó rych  notuje się najbardzie j 
nasilony ruch pasażerski. Doty 
czysto m.in. M oskwy, Londynu 
i Paryża.

O tw arta  w  ub. r. lin ia  dale­
kowschodnia, sięgająca do Bang 
koku, cieszy się nie słabnącą 
frekw encją ; świadczy o tym  
fakt, że od września ub. r. do 
lipca br. przewieziono na tej 
trasie 21 500 osób. P rzew iduje 
się więc, że jeszcze w  tym  ro ­
ku  zostanie o tw arte  trzecie po­
łączenie między Warszawą a

W UB. SOBOTĘ przed 
południem  rozpoczął się IV  
Jarm ark Jagielloński. N ie­
zliczone t łu m y  szczecinian, 
któ rzy  p o ja w ili się już w 
pierwszych m inutach na 
ja rm arkow ych trasach 
świadczą o tym , iż  im pre ­
za ta cieszy się dużym po 
wodzeniem.

Fot.: Z. Jodkowski

Bangkokiem. W następnych la ­
tach lin ia  dalekowschodnia' ma 
być przedłużona do Japonii 
oraz A u s tra lii. Wszystkie te po 
sunięcia, zm ierzające do rozwo 
ju  połączeń zagranicznych, po­
zwolą jednocześnie zwiększyć 
nap ływ  obcych tu rys tów  do na­
szego kra ju.

ZA  2— 3 L A T A  Polska o trzy­
ma przypuszczalnie dwa aero- 
busy, tzn. samoloty Ił-86, dy­
sponujące 350 m iejscami. M a­
szyny te by łyby eksploatowane 
na na jbardzie j uczęszczanych 
lin iach  zagranicznych, a m.in. 
m iędzy Warszawą a Moskwą. 
W przyszłym roku natomiast 
P L L  LO T wzbogaci swój ta ­
bor o ko le jny  samolot 11-62, za­
pewnia jący bardzo wysoki kom ­
fo r t  podróży.

Decyzje, dotyczące rozwoju 
lo tn ic tw a  krajowego, nie są 
ła tw e do podejmowania. Oka­
zuje się bowiem, że nie wszyst 
k ie  lin ie  w ew nątrz k ra ju  są 
dochodcwe; na n iektórych tra ­
sach pasażerów jest tak mało, 
że przedsiębiorstwo ponosi de­
ficy t. W  te j sytuac ji zakłada 
się, że wzrost liczby połączeń 
nastąpi głównie między Warsza 
wą a na jw iększym i ośrodkami 
m ie jsk im i, jak; Kraków , 
Gdańsk, W rocław, Katowice. 
Na tych trasach frekw encja  wy 
kazuje sta ły  wzrost. Problem 
połączeń lo tniczych między sto­
licą  a m nie jszym i miastami 
wojew ódzkim i zostanie rozwią­
zany dopiero wówczas, gdy do 
eksploatacji wejdzie 20-miejsco 
w y samolot An-28, k tó ry  ma 
być produkowany wspólnie 
przez Polskę i ZSRR.

Rozwój przewozów lotniczych 
ham owany jest obecnie b ra ­
kiem  praw dziw ie  nowoczesnego

i  dużego portu  lotniczego w 
stolicy. Oba eksploatowane 
dworce —  międzynarodowy i 
k ra jo w y  —  m ają ograniczoną 
przepustowość. Sytuacja ta po­
p raw i się dopiero po zbudowa­
n iu  Okęcia I I,  k tóre ma pow­
stać w pobliżu obecnego k ra jo ­
wego portu lotniczego.

DZIŚ rozpoczął się dla ucz-* 
niów szkół podstawowych nowy 
rok szkolny 1978/1979. Wśród bli­
sko 4,3 min dzieci I młodzieży, 
rozpoczynających zajęcia, 540 
lys. to uczniowie klas pierwszych, 
którzy uczyć się będą według no­
wego zreformowanego programu 
powszechnej szkoły 10-tetnioj.

Gość w  dom...
PA R Y Ż PAP. Pewien automobiLi- 

sta, k tó ry  cudem uniknął śmierci 
w wypadku koło Dordogne (połud­
niowo-zachodnia Francja), dowlókł 
się w  ciemnościach do najbliższego 
d »mu i  zapukał do drzw i z nadzie 
ją , że znajdzie tam  pomoc. W yrwa  
n y  ze snu właściciel, myśląc, że 
ma do czynienia ze złodziejem, po­
w ita ł go strzałem  z fuzji. Pechowy 
aulomobilista został więc ranny po 
raz w tó ry , tym  razem  z broni pal­
nej. Właściciel domu został zatrzy  
m any przez policję.

Nowy akt agresji

Izraelskie bomby i kule
spadły na obozy

uchodźców palestyńskich
BEJRUT PAP. Dziś Iz rae l do 

puścił się nowego aktu agresji 
przeciwko Libanow i. O świcie 
lo tn ic tw o  izraelskie dokonało 
nalotu na obozy uchodźców pa 
lestyńskich, położone na przed­
mieściach B e jru tu . Rzecznik 
wojskow y OWP poinform ował, 
że samoloty izraelskie bom bar­
dow ały i ostrze liw a ły  z broni 
pokładowej obozy palestyńskie 
Dam ur i  Burdż al-Barandżeh. 
P ierwszy znajduje się na połud 
n iow ym  krańcu stolicy lib a ń ­
skiej, d rugi zaś na południowy 
zachód od tego miasta.

Według wstępnych danych, 
w  Burdż al-Barandżeh zginęły 
trzy  osoby, a 14 zostało ran ­
nych. Lo tn ic tw o  izraelskie po­
w tarzało k ilka k ro tn ie  a tak i na 
wspomniane obozy uchodźców, 
jednakże in tensywny ogień pa­
lestyńskie j obrony przeciw lo t­
niczej zm usił agresora do od­
w rotu. Według rzecznika pale­
styńskiego, jeden z n ieprzy ja­
cielskich m yśliw ców  bombardu 
jących został tra fio n y  poci­
skiem i  dym iąc odlecia ł w  k ie ­
runku  Izraela. W obawie przed 
now ym i atakam i agresora k ie ­
row nictw o obozów palestyń­
skich zarządziło natychm iasto­
wą ewakuację kobiet i  dzieci.

W  Teł A w iw ie  opublikowano 
kom un ika t izraelskiego M in i­
sterstwa Obrony, k tó re  oświad­
czyło, że nalot na obozy pale­
styńskie w  pob liżu B e jru tu  zo­
stał przeprowadzony w  odwecie 
za ostrzelanie w  niedzielę w

Londynie przez Palestyńczyków 
autokaru izraelskich l in i i  lo tn i­
czych „E l-A l” , w  w yn iku  cze­
go poniosła śmierć stewardesa, 
a k ilk u  pasażerów zostało ran­
nych.

Tragedia w Abadanie

Pożar kina —
dziełem sabotażystów
TEHERAN PAP. Po lic ja  ira ń ­

ska, k tó ra  rozpoczęła śledztwo 
w  sprawie przyczyn strasznego 
pożaru w  k in ie  „R ex”  w  Aba­
danie poinform ow ała dziś, że 
aresztowała k ilk a  osób podej­
rzanych. Podano jednocześnie, 
że- na razie nie ujawnione zo­
staną żadne szczegóły śledztwa.

W w yn iku  pożaru, k tó ry  w y­
buch ł w  sobotę wieczorem 337 
osób poniosło śmierć, a 4 osoby 
zostały ranne. Według o f ic ja l­
nej agencji prasowej pożar b y ł 
dziełem sabotażystów.

N A D A L  brak szczegółów przebie­
gu tragedii. Krążą na je j  tem at 
sorzeczne relacje. N iektórzy świad­
kow ie u trzym ują , że słychać było 
eksplozję, inn i tw ierdzą, że koło  
wejść do kina rozlamo benzynę, aby 
Utrudnić ucieczkę osobom znajdu­
jącym  się w  budynku. Z ar by ł tak  
w ielk i, że strażacy nie mogli Po­
dejść bliżej do pożaru niż na od­
ległość 50 m etrów. Ich  walka z ży  
wiołem  trw ała  8 godzin. K ino zo­
stało całkowicie spalone. C iała w ięk  
szóści o fia r były trudne do rozpo« 
r.ania.

W  SZCZECINIE na zaprosze­
n ie Zarządu Głównego Zw iąz­
k u  Nauczycielstwa Polskiego 
przebywa 12-osobowa grupa pe 
dagogów z Neumiister w  RFN. 
M ów i przewodniczący miejsco­
w ych  zw iązków zawodowych 
(Gewerkschaft E Ziehung und 
W issenschaft), Burkhard  Schus 
dziarra:

— <JESTESMY pod dużym w raże- 
niem  tego co zobaczyliśmy do tej 
pory , pod wrażeniem  bardzo dobrze 
przygotowanego 1 sprawnie re a li­
zowanego programu naszej w izyty. 
Z  zainteresowaniem wysłuchaliśmy 
w ykładu  na tem at polskiej reform y  
szkolnictwa, dziesięcioletniego sy­
stemu kształcenia, z przyjemnością 
zwiedziliśm y polskie .placówki 
oświaty. Najw iększe «naczenie dla 
nas m iało właśnie zapoznanie się a 
obecnie urzeczywistnianym , nowym  
projektem  nauczania w waszym  
k ra ju , a także wkładem  państwa w 
rekonstrukcję historycznych budów 
l i  oraz nawiązanie bardziej ścisłych, 
stałych kontaktów pomiędzy Szrze- 
cinem a naszym okręgiem Schles­
wig-Holstein.

(Dokończenie na sir. 2) 

Pojutrze —
inauguracyjny koncert

Pierwsze imprezy 
sopockiego festiwalu

G D A Ń SK  PAP. I I  Festiwal „ In ­
te rw iz ji” , rozgościł się już na do­
bre w  Sopocie. Przybyw ają uczest 
nicy konkursów i goście im prezy. 
Rozpoczęły się także imprezy towa 
rzyszące festiwalowi, 19 bm. pro­
gram  te lew izji F in landii „Zbiegły  
koń”  zainaugurował przegląd pro­
gram ów muzycznych i rozryw ko- 
w ych In te rw iz ji. W konkursie o 
„Bursztynową Antenę” , k tóry  
trw ać będzie do 23 bm., biorą u- 
dział telew izje 9 kra jów , które  
przedstawią 16 w idowisk. Konkurs  
m a również cele handlowe. Człon­
ko w ie  In te rw iz ji ora z  brytyjską  
BBC i szwajcarska T V  Zurych o- 
fe ru ją  programy do w ym iany i  za­
kupu.

Również w  sobotę rozpoczął się 
kierm asz nowości ołytowych na­
grań kasetowych, w ydaw nictw  i  
plakatów  muzycznych. Szczególnym  
popytem  cieszą się nagrania uczest­
n ikó w  tegorocznej im prezy i je j  po­
przednich laureatów.

Na scenie Opery Leśnej zakończo 
no montaż dekoracji, aparatury na 
głaśniającej i oświetleniowej. Roz 
poczęły się próby orkiestr festiw a­
low ych pod dyrekcją Zbigniewa 
Górnego i VacŁava Zahradnika.

LOT otrzyma niebawem dwa aerobusy

♦  Studenckie praktyki zagraniczne ♦  Badania zdrowotności ryb ♦  Być artystą-amatorem ♦DZIŚ
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Macie] Englert
-laureatem nagrody

im. Konrada 
Swinarskiego

Z O G R O M NA satysfakcją od­
notowujem y, iż Maciej Englert 
otrzym ał przyznawaną przez 
redakcję dwutygodnika „T ea tr” , 
nagrodę im ienia Konrada Swi­
narskiego Jury, w  skład któ­
rego wchodzą: Jerzy Bajdor, 
H enryk B ieniewski, Bożena 
Frankowska, M arian  Kuszew­
ski, Konstanty Puzyna, Roman 
Szydłowski oraz Irena Kellner 
za najw ybitniejsze przedstawię 
nie sezonu 1977/78 uznało „ N a j­
większą świętość” łona Druce 
w  reżyserii M acieja Englerta. 
Podkreślając wysokie wartości 
ideowo-artystyczne i  hum ani­
styczną wym owę spektaklu  
warszawskiego Teatru  Współ­
czesnego — jednom yślnie przy­
znano nagrodę jego reżyserowi.

W  werdykcie znalazł się tak­
że w yraz uznania dla pracy 
laureata w  szczecińskim tea­
trze. „Rozpatrując tę kandy­
daturę ju ry  zwróciło również 
uwagę na twórczą działalność 
M acieja Englerta w Teatrze  
Współczesnym w Szczecinie” .

Krąg, z którego w ybrano in­
scenizację Englerta, składał się 
z przedstawień: „Snu srebrne­
go Salom ei” Juliusza Słowa­
ckiego w  Teatrze Narodowym  
w  Warszawie (reż. Adam H a ­
nuszkiewicz), „Lotu nad k u ­
kułczym  gniazdem” Dale Was­
sermanna (reż. Zygm unta Hub­
nera) i  „Akropoli«” Stanisława 
Wyspiańskiego w  Teatrze im. I  
J. Słowackiego w  K rakow ie  
(reż. K rystyna Skuszanka).

G ratu lu jem y szczecińskiemu 
reżyserowi! (jf)

Śmiertelne
ofiary kąpieli

M IN IO N E J soboty we wsi Wicko  
koło M iędzyzdrojów utonęło pod­
czas kąpieli w morzu, w  miejscu 
nie strzeżonym, małżeństwo z NRD  
Barbara, i  Oskar Faustowie, tniesz 
kańcy K arl-M arx -S tad t, którzy  
przebywali w  W icku na wczasach. 
Zw łoki obojga udało się w yłowić.

W czoraj około godz. 16 w  kana­
le  Odry przy ul. Now y Ś w iat wsko 
czył po pijanem u do w ody i u to­
nął podczas kąpieli 38-letni Józef 
M ałys z Polic. Mężczyznę po dłuż­
szych poszukiwaniach wyciągnięto  
na brzeg, ale wszelka pomoc oka­
zała się bezskuteczna. (ap)

Wizyta pedagogów
z RFN

(Dokończenie ze str. 1)
Jest to nasza druga w izyta w Pol­

sce; pierwszy raz byliśmy w ubieg. 
Jym roku w W arszawie i Krakow ie. 
W tedy też zapadła decyzja o na­
w iązaniu bliższych stosunków z 
pedagogami % waszego wojewódz­
twa. Spraw y polskiej oświaty są 
dla nas niezm iernie interesujące. 
Jesteśmy pełni uznania dla wasze­
go dotychczasowego dorobku w  te j 
dziedzinie, rozum iem y problemy  
związane ze zm ianą systemu kształ­
cenia. Korzystając z okazji chciał­
bym serdecznie podziękować za u- 
m ożliw ienie nam spotkania się z 
waszym nauczaniem, k u ltu rą , spra­
wami związków zawodowych i ich 
fu n k c ji w  waszym społeczeństwie.

GOŚCIE z RFN przebywać 
będą w  naszym mieście przez 
trzy  dni. Podczas w izy ty  zw ie­
dzą po jednej szkole każdego 
typu, przedszkola, zapoznają się 
z h is torią  Szczecina i jego za­
bytkam i, wysłuchają okoliczno­
ściowego koncertu w  Zamku 
Książąt Pomorskich.

K IE R O W N IK  szczecińskiego od­
działu ZG  ZN P  M arek Łyskawa in ­
form uje, że w  czerwcu br. grupa 
nauczycieli z Koszalina, Gdańska i 
Szczecina gościła w R FN . W  zw iąz­
ku z ustaleniam i Zarządu Głównego 
ZN P  następne kontakty  będą rea li­
zowane między Szczecinem a Neu- 
m iister. Nasi goście zapoznali się do 
tychćzas z oświatą Gdańska i Kosza 
lina, zw iedzili tamtejsze szkoły, p la ­
cówki ku ltu ra lne , a także przyrodo­
lecznicze zakłady rehabilitacji. W  
ostatnim dniu pobytu w Polsce wez­
mą udział w uroczystej inauguracji 
nowego roku szkolnego. Jesteśmy 
zadowoleni z tych spotkań. Pozwa­
la ją  nam one na wym ianę poglą­
dów, doświadczeń i  prezentację 
swoich osiągnięć. (pc)

N A ZD JĘCIU : nauczycie 
le z Neumuster przyjęci zo 
sta li przez kuratora ośuńa- 
ty  i  wychowania Zdzisława 
Chmielą, k tó ry  zapoznał 
ich ze s tru k tu rą  szkolnie- 
tura wojew ództwa szczeciń 
skiego.

Fot.: Z. Jodkowski

Echa Festiwalu w Hawanie

Jutro w kinie „Promień“
koncert

„Studenckie Śpiewogry“
BAR D ZO  interesujący koncert 

przygotowali szczecińscy studenci. 
Odbędzie się ©n ju tro  o godz. 19 w 
sali k ina ..P rom ień”. Im preza nosi 
nazwę „Studenckie Śpiewogry”  i 
będzie prezentacją zespołów a rty ­
stycznych uczestniczących w hawan 
skini "Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów.

JEJ organizatorem  jest Socjalisty­
czny Zw iązek Studentów Polskich 
— Centrum  K u ltu ry  Studentów PA M  
„T R A N S ”. W  programie wystąpią: 
Big Band „Trans” »od dyrekcją  
H. M isiurewieża, Chór Akadem icki 
Politechniki Szczecińskiej pod dy­
rekcją T. Buczkowskiego, grupa 
„N IE B O  ".. Czesław W ilczyński ora-z 
Jazz Nighit Orchestra. Całość reży­
seruje S ław om ir Kruszyński.

W arto  przypomnieć, że polska 
młodzież wystąpiła z jednym  z naj­
ciekawszych, najbardziej u rozmaić o 
nych program ów na Festiwalu w 
Hawanie i była gorąco przyjm ow a­
na przez tamtejszą serdeczną, lecz 
wym agającą publiczność.

B ilety" do nabycia w  kasie kina  
„P rom ień” w  godzinach od 15 
do 19. (ław)

Błyskawiczny remont w „Gry fi i”

M/f „Jan Heweliusz"
znów na trasie

Świnoujście -  Ysład
W C H W IL I, gdy przeczytacie te słowa, m /f „Jan Heweliusz” , 

prom  ko le jow y Zakładu L in ii Europejskich i Żeglugi Prom owej 
PLO w  Szczecinie, znajdować się będzie już w  Ystad. Dziś o 
północy po remoncie rocznym i  gw arancyjnym  w Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej pow rócił bowiem do eksploatacji.
JESZCZE w  sobotę m /f „Jan 

Heweliusz”  cum ował przy na­
brzeżu stoczniowym, jeszcze krę 
c ii i się po nim  stoczniowcy do 
konując ostatn ich zabiegów ko­
smetycznych.

—  Najważniejsze —  pow ie­
dzia ł reporte row i kp t. ż.w. Zdzi 
s ław Blachowski —  że stocz­
niowcy dotrzymali terminu re­
montu. To w  przypadku pro­
mów liczy się przede wszyst­
kim. Zresztą stoczniowcy z 
„GTyfii” mają już w tych re­
montach duże doświadczenie i 
robią je dobrze. Z remontu mo 
.jego statku jestem zadowolony. 
Tak jak zadowoleni są aktyw ­
nie w nim uczestniczący: prze­
wodniczący komisji remonto­
wej, starszy mechanik Mieczy­
sław Uklejew&ki i starszy ofi­
cer Edward Bieniek.

J A K IE  działania przyniosły powo 
dzenie przedsięwzięcia? (Tu w in ­
niśmy w yjaśnienie, że prom przy­
był do stoczni 7 sierpnia a opuścił 
ją  wychodząc na próby 19 sierpnia 
o godz. 20). Zdaniem  kapitana — 
zaangażowanie stoczniowców i  do­
bra organizacja rem ontu, zdaniem  
budowniczego Zenona M ellera — 
dobre i  rzeczowe przygotowanie  
specyfikacji rem ontowej (dokonała- 
tego zm iana kpt. ż.w. Jana Drąż- 
kowskiego, która przed rokiem  u- 
ezestniczyła w  odbiorze jednostki 
ze stoczni w  Bresvik w  Norwegii) 
a także serdeczny stosunek i po­
moc k ierow nictw a jednostki na 
czele z kpt. Blachowsklm i  całej 
załogi. Zgrane działania brygad re 
montowych i załogi jednostki zło­
ży ły  się na wspólny sukces — szyb 
k i rem ont promu tak  potrzebnego 
na szlaku Świnoujściu — Ystad. A 
trzeba tu powiedzieć, że nie oby­
ło się bez kłopotów i trudności. 
N ajw ięcej kłopotów było z malowa 
niem. Nie ty lko, że położono z ze­
w nątrz  i w ew nątrz ponad 10 tys. 
m kw . lakieru  w  ciągu 10 dni, ale

jeszcze musiano przebrnąć przez 
opanowanie technologii m alowania 
z pomocą ściągniętego z zagra­
n icy specjalisty.

O ddajm y teraz glos budownicze­
mu Zenonowi M ellerow i:

— W  czasie rem ontu nie sprzyja­
ła  nam pogoda. Pracowaliśmy non- 
-stop na 2 zm iany włączając w y­
ryw kow o, w razie potrzeby i trze ­
cią. Muszę podkreślić zaangażowa­
nie pracujących na „Heweliuszu”  
brygad. Z  Kadłubowni w yróżnił się 
brygadzista K w atkow ski ze swymi 
ludźm i, a z W ydziału E lektryczne­
go m istrz Sokołowski ze swą gru­
pą. Czynnie włączył się też m ój 
przełożony, seef produkcji Zenon 
Gula, bezpośrednio kieru jąc spra­
w am i na W ydziale Konserwacji. Do 
sukcesu przyczyniła się dobra 
współpraca z załogą jednostki i je j 
kierownictwem .

POWROT „Heweliusza”  po 
szybkim  remoncie na trasę, to 
szansa przewiezienia dziesiąt­
ków  wagonów kole jow ych L sa­
mochodów czekających z obu 
stron B a łtyku , planowane w p ly  
wy do kasy gospodarki narodo­
wej, to  wreszcie utrw a len ie  o- 
p in ii, że stoczniowcy z „G ry - 
f j i ”  rem ontu ją szybko i dobrze. 
A  to  też się liczy.

(w ii)

Podpalił własną
stodołę

W D A LESZEW IE  gm. G ryfino, 
miejscowy ro ln ik  K azim ierz Wąsie 
wicz będąc pod w pływ em  alkoholu  
pokłócił się wczoraj rano z żoną 
po czym wybiegł z domu i... pod­
palił własną stodołę. Budynek spło­
nął. Podpalacza zatrzym ała m ilic ja , 
do dyspozycji prokuratora. (a.p)

C O  P I S Z Ą  I N N I

wisk,
dysproporcje. Mam  ' t u  na myś'li 

p rz e w o z ó w  fa k t, że prócz samej ilości przewo-

naszego handlu zagranicznego, czasie, mim o przyjętych założeń
wyraźnie widać że morski zmierzających do stałego wzrostuw \  ra ź n ie  wiaac, ze moi SKi udziału „oiskjej bandery w przewo-
transport me nadąża za w y- zach naszego handlu zagranicznego
mianą. w skaźnik ten nie ty lko  nie wzrasta,

—■ SWEGO czasu  p rze z  ła m y  madzony tonaż daje nam 19 W tym  kontekście krytyczne td e iu P^ a w c ó w ’ te m a rn ^ e s t^ to *1™ 
k r a jo w e j  p ra s y  p rz e to c z y ła  się miejsce w  świecie. komentarze, szczególnie w ypo- dyny realny m iern ik  rozwoju flo ty
d y s k u s ja , w  k tó re j u s iło w a n o  Jednocześnie, ja k  wszystkim  wiadane przez niektóre koła/że- w planowej gospodarce. Jakie są
z m ie rz y ć  „m o rsko ść”  P o ls k i i  wiadomo, jesteśmy wśród dzie- glugowe na Zachodzie, dotyczą- S*®“ . pf I cbudowVŹe o^/Pidej^Hotv 
P o la k ó w . J e d n i p u b lic y ś c i k re o -  sięciu na jbardzie j uprzem ysło- ce nadm iernej ekspansji po i- handlowej je j  udział w obsłudze ła- 
w a li  nas n ie le d w ie  n a  m o rs k ą  wionych k ra jó w  świata. Kmpu- skie j f lo ty  handlowej w  zbyt dunków naszego handlu zagrani- 
po tęg ę. In n i  u w a ż a li,  że w  p ro -  jem y i  sprzedajemy ogromne oczyw isty sposób rozm ija ją  się raysf%  kształtu*e s5ę coraz niek0_ 
p o rc ji do ś w ia to w y c h , dość z r e -  m a s y  surowców, żywności i  u - z prawdą, by można je  było ' m J‘
sztą nieprecyzyjnych wzorów, rządzeń. Wszystko to  trzeba traktow ać poważnie. Realnym _  d e c y d u j e  o tym przede wszy- 
byliśmy i będziemy w tym przewieźć, bardzo często w łaś- motorem tych op in ii jest ostry stkim szybszy rozwój naszej gospo- 
względzie kopciuszkiem. Tak nie na statkach. Tymczasem kryzys żeglugowy, jakiego o- f a£ ^ j  f 10t y n^ 6 c z Z te g ^ m a ^ °o s ta- 
istotne rozbieżności w wyraża- polska f lo ta  handlowa nie za- becnie jesteśmy w  świecie mio do czynieni^ \  szeregiem, z te- 
nych opiniach wynikały przede spokaja nawet 50 procent prze- św iadkam i. go punktu widzenia, ujemnych zja-
wszystkim z faktu, że jak do- wozowych potrzeb polskiego Staw ia jąc kropkę nad „ i ”  do- pĉ .łęi?ia^  . i zaostr'zaJ?
tychczas nic ma i zapewne nig- handlu zagranicznego. Dzieje dam, że udział 
dy nie będzie instrumentów u- 
możliwiających obiektywną oce­
nę w  ten sposób zarysowanego 
przedmiotu badań. Dyskusja w  
kraju umarła więc naturalną 
śmiercią, a tymczasem obóz op­
tymistów zyskał nieoczekiwa­
nych sprzymierzeńców w co­
dziennej i  fachowej prasie za­
chodniej, która, prócz słusznych 
obaw o przyszłość światowej 
żeglugi, wyraża coraz częściej 
dezaprobatę wobec nadmierne­
go — ich zdaniem — w sto­
sunku do potrzeb rozwoju flo- się tak m. im. ze względu na P M H  między obcym i portam i ¡tonych towarów nieustannie rosną 
ty krajów socjalistycznych, w brak m ożliwości przewozowych jest m in im a lny  i od, 30 la t  nie- L ^ o n łtiwawSI 
tym i Polsku Czy istotnie na- ze strony naszych armatorów, zm ienny. Udział polskiej f lo ty  pływają do Japonii, Australii, obu 
sza marynarka handlowa ma k tó rzy  ostatn io i  tak wożą w ię - w  tego rodzaju przewozach to - A m eryk i A zji, ale ostatnio pływa 
obecnie charakter zarobkowy, cej niż w yn ika łoby to z ra - warow yeh między zagraniczny- tam coraz wtecej.załamanie isię 
czy też obsługuje potrzeby na- chunku optymalnego w yko rzy- m i portam i waha się od 0,1 do „am  nawiązanie bliskich gospodar- 
szego handlu, czy zatem stano- stania naszych statków. 0,2 procent. Są to ilości md- czych stosunków z wieloma kraja-
wimy dla kogoś zagrożenie? W  1976 roku udział Polski w  nim alne i dopraw dy nie mogą dys’ onował

św iatowym  eksporcie i  im po r- rzutować na sytuację innych me dysponują* jeszczedzLsiaj odipo- 
— PO LSKA dysponuje obec- cie w yn iós ł odpowiednio 1,1 i  przewoźników. Naszym praw - wiednią flotą. Rozwój tych kantak- 

nie ,320 statkam i, podczas gdy 1,4 procent. Jeżeli nawet p rzy - dz iw ym  i  tak naprawdę je d y - ^  pc^w^^przewofnLka^kj Zy i d*" 
na świecie p ływa ich ponad 62 jąć, że na n iekorzystną pozy- nym  zm artw ieniem  jest p rzy - dam dość powszechne ^trudności w 
tysiące. Udział naszej f lo ty  c ję  statystyczną Polskie j M a ry - zw oita obsługa ładunków  po i- szybkiej obsłudze portowej statków 
transportow ej (licząc tonażo- n a rk i Handlowej is to tny w p ły w  skiego handlu zagranicznego. wŹihfzas rysujesi^
wo) we floc ie  handlowej św iata ma niespotykany rozwój f lo ty  które wgłębiają ińena^ążanieCZna-
w ynosi zaledwie 0,8 proc. Od zb iorn ikow ców  z początku la t  — a  z t y m  ciągle nie jest naj- szej floty za gospodarką narodową. 
1970 roku wzrósł' on ty lko  o siedemdziesiątych, to i  tak, po- lepiej, od kilku już lat nieustannie
jedną dziesiątą punktu  i  nadal, rów nu jąc jedynie wielkość szyciT armatorów g ł^w n i^P iM  zal — CZY można liczyć, że za 
tak ja k  osiem la t temu, zgro- .suchego tonażu z rozm iaram i pominając jakby,’ że w tym saniym k ilk a  la t wzm ocnimy naszą po-

Żeglugowe realia
Rozmowa z Mirosławem Ziembą 

- dyrektorem departamentu Ministerstwa HZiGM

zycję na m iędzynarodowym 
rynku  żeglugowym?

— TRUDNO lu  o jednoznacz­
ną odpowiedź. Wszystko co do­
tychczas osiągnęliśmy zawdzię­
czamy naszej długoletn ie j obec­
ności na wszystkich morzach i 
oceanach. Już w  okresie m ię­
dzywojennym  -eksploatowaliśmy" 
nie ty lko  liczne regularne lin ie  
europejskie, ale także weszli­
śmy na szlaki oceaniczne, choć­
by do obu A m eryk. Dorobek 
ten został znacznie rozw in ię ty  
w  k ilk a  la t po d rug ie j w o jn ie 
św iatowej. M am y więc w ie lo­
le tnie, piękne tradycje. Polscy 
arm atorzy od la t są członkami 
w ie lu  porozumień żeglugowych, 
co w  ew identny sposób u ła tw ia  
współpracę i  s tabilizu je rynek 
frachtow y. N ie było też p rzy­
padków, byśm y nie dotrzym ali 
przy ję tych na siebie zobowią-. 
zań.

Pewne zachw ianie naszej po- - 
z yc ji w yn ika  przede wszystkim  
z braku specjalistycznego to­
nażu PLO. Staram y się zaradzić 
te j sytuac ji koncentru jąc uwa-* 
gę na potrzebach przewozowych' 
naszego handlu zagranicznego 
i najb liższych partnerów  —* 
Czechosłowacji, NRD i  Węgier,- 
W  c h w ili obecnej n ie  stać nas 
nieste ty na rozszerzanie usług 
przewozowych, zwiększenie na­
szego, tak  przecież ciągle jesz­
cze skromnego, udziału w  prze­
wozach na m iędzynarodowym  
rynku  żeglugowym. Szybki roz­
w ó j naszego handlu zagranicz­
nego i  jednocześnie niepokoją­
cą starzenie się f lo ty  lin iowej' 
sprawia, że na je j odbudowę 
m usim y obecnie przeznaczyć 
wszystkie środki, ja k im i ak tu ­
a ln ie dysponujemy.

Rozmawiał: 
Paweł TA R N O W SK I

(„Życie Warszawy” )
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Korea Południowa

Przeszedł tajfun
T O K IO  PAP. Ja.k donoszą z Seu­

lu. ta jfu n  „Carm en” , k tóry  naw ie­
dził Koreę Południową w niedzielę 
rano, spowodował śmierć 13 osob. 
C ztery osoby zaginęły. S tra ty  ma­
terialne szacuje się na około 3 min  
dolarów.

Prędkość w ia tru  wynosiła ponad 
70 km/godiz. T a jfun  połączony był 
7. ulewnym  deszczom. W  jednej z 
miejscowości na skutek obsunięcia 
się siemi zaw alił się dom mieszkał 
ny, pod którego gruzami znalazła 
śm»erć 4-osobowa rodzina. Ogółem  
ponad 2 ooo osób pozbawionych *o- 
stato dachu nad głową.

Najmłodsza babcia
PA R Y Ż PAP. 34-lefcnla mieszkan­

ka S a in t -J  ea n -du -Boi«, pani Cor- 
bi>n, m atka dziewięciorga dzieci, zo 
stała babką — bez w ątpienia jedną 
z najmłodszych w  Europie. K lika  
dni temu Jej najstarsza córka po­
w iła dziewczynkę.

ZSRR. W związku ze zbU 
zając ą się O lim piadą w 
M oskwie powsta ją nowe o- 
b iekty  sportowe i  budynki 
reprezentacyjne. Na osta ł- 
r\ie j wystaw ie prac człon­
ków Stowarzyszenia A rch i 
tektów  zaprezentowano in ­
teresujące propozycje zabu 
do wy n iektórych dzielnic 
miasta.

NA ZD JĘCIU : p ro jekt 
zabudowy Wzgórz Leninow
skich.

(Fot. CAF-TASS)

Tłok na śródziemnomorskim wybrzeżu

Clenie wakacyjnej 
„wędrówki ludów“

PARYŻ, M A D R YT PAP. Wybrzeża Morza Śródziemnego we 
Francji, Hiszpanii czy Włoszech stają się co lata celem potęż­
nej „wędrówki ludów” z całej niemal Europy. Milio-ny tury­
stów przybywających tam w poszukiwaniu słońca okupują 
wszystkie campingi, miejscowości letniskowe, doprowadzając 
do takiej koncentracji ludzi, która wyklucza rzeczywisty wy­
poczynek, eo więcej —  stanowi poważne zagrożenie dla zdro­
wia urlopowiczów.

W A R U N K I higieniczne pa­
nujące na przeludnionych cam 
pingach są przyczyną coraz 
częstszych epidemii. Zmęczenie 
długą podróżą, nieumiejętność 
rozsądnego korzystania z dobro 
dziejstwa słońca i kąp ie li m or­
skich powodują u w ie lu tu ry ­
stów osłabienie odporności i  
w ysterow anie  najrozmaitszych 
dolegliwości.

Przedwczesny 
koniec rejsu

dookoła świata
R Z Y M  PAP. Sam otny żeglarz wio 

ski Fabrisio Crem om ni, k tóry  ty ­
dzień tem u w yp łynął z Fium icino  
z zamiarom ©płynięcia k u li ziem­
skiej bez zaw ijania do portów za­
kończył swą w ypraw ę u wybraeży 
K orsyki na wysokości Ajaccio. Je­
go 0-m etrow y jacht „Paluro” spło­
nął na skutek przewrócenia się 
lam py naftow ej w  kabinie. Rozbiit 
ka wziął na pokład; Jacht francu­
ski, k tó ry  wysadził go na ląd w  
Ajaccio. W  sobotę pechowy żeglarz 
przybył do portu macierzystego, 
gdzie swą smutną historię opowie­
dział dziennikarzom.

Jak pisał ostatnio paryski 
dziennik „Le  Figaro” , w bie­
żącym roku nap ływ  turystów  
do śródziemnomorskich miejsco 
wości w akacyjnych we Francji 
jest znacznie większy niż w  po 
przednich latach. O 30 proc. 
wzrosła liczba le tn ików  na La­
zurow ym  Wybrzeżu. Sprawia 
to, *że znajdujące się tam  cam­
p ing i p rzy jm u ją  znacznie w ię­
cej tu rystów  niż pow inny. Na 
terenach, obliczonych na oko­
ło 1 000 namiotów czy przyczep 
samochodowych gnieździ się ich 
nawet 1 600—1 700. W Hiszpa­
n ii okolice nadmorskie są au­
tentycznie „okupowane” przez 
turystów , k tó rych  liczba w ro­
ku bieżącym jest oceniana na 
37 min.

W P R A W D Z IE  lekarze twierdzą, 
że nie ma chorób, które nękałyby  
w yłącznie le tn ików  mieszkających  
na campingach, ale niemożliwość 
odizolowania się od tłum u 1 prze­
strzegania zasad higieny, silne słoń 
ce, które wysusza organizm, a na­
m ioty i  przyczepy samochodowe 
zmienia w „łaźnie rzymskie” — 
wszystko to sprawia, te  właśnie 
mieszkańcy campingów częściej od 
innych wczasowiczów padają ofia­
rą różnych chorób 1 dolegliwości, 
a ich ob jaw y są gwałtowniejsze niż 
w norm alnych warunkach.

Jeśli na camping przyjeżdża dzlec 
ko z wylęgającą się chorobą zakaź 
ną, nie ma wątpliwości, że w krót­
ce zarazi nią w iele innych malu­
chów spod namiotów. Tak więc, 
wśród dzieci spędzających wakacje  
na francuskich campingach śród­
ziemnomorskich tegoroczny czer­
wiec był miesiącem w ietrznej ospy, 
a lipiec — różyczki, k tó re j epide­
mia nie 'wygasła l w  sierpniu.

W A R U N K I higieniczne na 
przeludnionych campingach (źle

utrzymanie sanita ria ty, n ie u- 
przątane w porę śmieci) oraz 
niewłaściwe przechowywanie 
żywności są przyczyną bardzo 
licznych i  ostrych zatruć pokar 
mowych, szczególnie groźnych 
d la dzieci.

Jeśli dodać do tego rozmaite 
in fekc je  skórne, k tórych sze­
rzeniu sprzyja korzystanie z 
tych  samych urządzeń san ita r­
nych przez dużą liczbę ludzi — 
obraz staje się jeszcze czar­
niejszy.

Należy jednak wątpić, czy 
odstraszy on zwolenników w a­
ka c ji na campingu. Zapewne 
i  następnego la ta  ludzka rzeka 
znowu ruszy na wybrzeża M. 
Śródziemnego.

Watykan

Interregnum 
w Stolicy 

Apostolskiej
OBECNE Interregnum  w  W atyka­

nie — 19 dni dzielących śmierć pa­
pieża Paw ła V I  od chw ili rozpoczę­
cia konklaw e — jest najdłuższym  
w  ostatnich czasach. Wszystkie de­
cyzje dotyczące spraw Kościoła po­
zostają w  zawieszeniu do czasu, gdy 
wszelkie sprawy przejm ie na siebie 
nowy papież. W atykanem  rządzi 
sekretarz stanu, 73-letnl kardynał 
kam erling Jean V illo t. pod którego 
przewodnictwem odbywają się ko­
le jne kongregacje generalne Kole­
gium Kardynalskiego. Nazwisko fran. 
cuskiego kardynała nierzadko w y ­
mieniane jest wśród cudzoziemskich 
kandydatów  na tron papieski. Cie­
szy się on bowiem dużym  autoryte­
tem, Jest dobrze obeznany z dzia­
łalnością W atykanu 1 u trzym uje do­
bre stosunki z wieloma kardynała­
m i i  biskupami. Jako kam erling  
kardynał V illo t będzie przewodni­
czył obradom tajnego konklawe, 
które zbierze się w  Kaplicy Syks- 
tyńskiej 25 bm.

Obecni w  Rzym ie kardynałow ie  
na kongregacjach w  dalszym ciągu 
om awiają przygotowania do konkla­
we; w  licznych spotkaniach i roz­
mowach zakulisowych stale przew i­
ja się kwestia, k to  zostanie w ybra­
ny następcą Pawła V I. Powtarzają  
się wciąż te same nazwiska k ard y ­
nałów: Baggio, Pignedoli, Pironio, 
Berto łi, Pappalardo. jednakże ża­
den z kandydatów  nie uzyskał w y­
raźnej przewagi nad Innym i

Zwierzeniu „psa wop?6é
P R ZEZ k ilka  następnych dni prze 

chodziliśmy szkolenie. Ćwiczyliśm y  
się w strzelaniu z FAL, i z kara ­
binu maszynowego M AG , a potem 
w yruszyliśm y na fron t. Podzielo­
no nas na sektory Każda jed­
nostka otrzym ała inny sektor. By­
ło  to bardzo blisko granicy z Mo­
zam bikiem  W łóczyliśmy się po gó 
rzystym  rejonie, pod dowództwem  
jakiegoś kaprala, posuwaliśmy się 
w łaściw ie bez celu. zależnie od 
decyzji dowódcy odcinka. Na po­
czątku dano nam ścisłe instruk­
c je : marny zawsze trzym ać F A L  
gotową do strzału, mleć przy so­
bie ty le  granatów. Ile  można 
unieść, przy czym były to grana­
ty  ..kratkow ane na zew nątrz” , 
czyli zabronione przez Konwencję  
Genewską M ieliśm y też m iny Clay 
morę...

R.B.: — Jakie to są miny?

X .: —  To są m iny rozszczepialne. 
Każda zawiera 700 m ałych stalo­
wych kulek, które rozrzuca w  pro 
m ieniu  80 stopni, gdy eksploduje 
■w pobliżu człowieka M in y  te mo­
gą zabijać na odległość 25 kroków, 
a niebezpieczne są na odległość 
©koło 75 kroków.. Są to m iny bar­
dzo lekkie, łatwe do przenosze­
nia 1 zakładania Zakładaliśm y je 
m n ie j w ięcej wszędzie, można ich 
było brać tyle, ile  ty lko  chcieliś­
m y.

W  czasie pierwszej operacji tkw i 
liś*my przez cztery dni w  buszu.

M ieliśm y szczęście, bo zapasów 
żywności starczyło nam na - cztery 
dni. Mówię, że m ieliśm y szczęście 
dlatego, że- Jednostki bardzo czę­
sto wyruszały w  teren na cztery  
dni, a zostawały tydzień albo dłu­
żej, ponieważ sztab rodezyjski nie 
daw ał sygnału do powrotu, a ty l­
ko on ma prawo ta k i rozkaz w y­
dawać. Trzeba było nieustannie 
śledzić przez radio, co się dzieje  
w  okolicy, dowiadywać się o inne 
działania Większość radiooperato­
rów w naszej jednostce pochodziła 
z wyspy M auritius, znali więc fran  
cuski lub angielski.

Te rutynow e działania trw ały  
przez dłuższy czas. N ie było właś­
ciw ie żadnych zasadzek, ani na­
w et strzelaniny. Czasami przepro­
wadzaliśm y operacje policyjne Na 
podstawie in form acji Special 
Branch. czyli służby wyw iadow czej 
arm ii otaczaliśmy jakąś wioskę w 
szyku bojowym , ustawialiśmy ko­
biety i  dzieci z  jednej strony, a 
mężczyzn z drugiej 1 przystępo­
w aliśm y do rew izji w  chatach. Nie  
kiedy znajdowaliśm y u lotki ruchu 
wyzwoleńczego, czasem pieniądze 
m ozam biiskie w drobnych bankno­
tach C i, u których coś znaleziono 
byli uważani za potencjalnych ter­
rorystów lub w spólników 1 trzeba 
było ich aresztować. N ie  bardzo 
lubiłem  tak ie  akcje. Co innego bić 
się w  buszu, a co innego kopać, 
albo bić kolbam i biednych ludzi, 
aby prędzej w ychodzili z chat. Do 
m niem ani terroryści b y li przekazy

wani Special Branch, a tam tejsi 
ludzie po trafili ich zmusić do mó­
w ienia. Wszystkie sposoby były 
dobre — przypalanie stóp. e lektio - 
szoki, w ięcej już nie będę mówił..

R. B.: — Czy pamięta pan pierw  
sze starcie?

X .:  — To  było pod koniec
pierwszego okresu naszego poby­
tu w buszu. W zasadzie spędzaliś­
m y sześć tygodni w buszu i dwa 
tygodnie w  Sallsbury. Było to chy 
ba w  piątym  tygodniu W yjecha­
liśm y z M toko jak  zwykle cięża­
rówką, posuwaliśmy się w kiernn  
ku granicy Mozambiku W pew­
nym  momencie wjechaliśmy w  
bardzo górzysty rejon, wzdłuż dro­
gi sterczały skały, wysokie na 20 
m etrów  M a jo r stal w  ciężarówce 1 
przykazyw ał: „Przypatrujcie się
pilnie, bo ja k  nas zaatakują to 
ty lk o  tu ta j”. Chłopcy rozrabiali, 
krzyczeli „hu, hu” , pokazując na 
skały. W tem  padły strż3ły K ie­
rowca ciężarówki dostał całą se­
rię  w pierś, zginął ha miejscu. 
M ajo r ty lko  cudem uniknął 
śm ierci Ciężarówka zatrzym ała się 
pośrodku drogi, ośmiu chłopaków  
było rannych, k rew  z nich ucho­
dziła, w y li Jak opętani, wszyscy 
potracili g łowy. Druga ciężarówka, 
która jechała za nami, zatrzym a­
ła  się. N orm aln ie  chłopcy powin­
n i byli natychm iast wyskoczyć 1 
ścigać terrorystów  wśród skał. ale 
nikom u to nie przyszło na myśl, 
■ tymczasem tam ci strzelali do

nas, jak  do Kaczek Na szczęście 
dla nas źle założyli taśmy z po­
ciskami, inaczej nie rozmawiałbym  
tu ta j z panem

Czekaliśmy na rozkazy, ale da­
remnie. Gdybyśmy m ieli oficerów  
na poziomie, nie stalibyśmy jak  
tabaka w  rogu Kiedy terroryści 
wystrzelali Już wszystkie naboje, 
w ycofali się spokojnie Chłopcy z 
drugiej ciężarówki nadbiegli,, ále 
-nie próbowali ścigać napastników, 
gdyż bali się nowej zasadzki.

Zorientowałem  się potem, że to 
była zw ykła  taktyka partyzantów  
Zawsze ta k  robią — organizują za­
sadzkę, wystrzeliw ują wszystkie 
pociski i  zn ikają Wtedy było nas 
po 15 w każdej ciężarówce, a ich 
było około 20 i byli dobrzé uzbro­
jeni, mogli nas zaatakować, ale 
nie chodziło irh o „rezu lta t” . Oni 
ty lko  prowadzą działania nękają­
ce. W brew temu co słyszałem, u- 
ważam, że ich potencjał bojowy 
jest bardzo poważny i jestem pe­
wien, że stale wzrasta N ajbardziej 
jednak obawiają sie helikopterów. 

R. B.: — Dlaczego?
X .: — Dlatego, że helikoptery  

(przeważnie używa się tam  fra n ­
cuskich „Alouette I I I " )  są wyposa­
żone w  karab iny maszynowe k a li­
bru 7,82 albo 12.7, które dziesiąt­
k u ją  partyzantów  Poza tym  he­
likoptery  przewożą Selous Scouts. 
któ rzy  potrafią  w ykryw ać pow­

stańców.
(c.d.n.)

Akiualności
D N I A

DZIEŃ LOTNICTWA ZSRR

WCZORAJ w Związku Radziec­
kim obchodzono Dzień Lotnictwa 
—  tradycyjne święto sit powietrz­
nych i lotnictwa cywilnego.

Obchody mioty szczególnie uro 
czysty charakter w związku z przy 
padającą w br. 60 rocznicą pow­
stania Armii Radzieckiej oraz 55 
rocznicą uruchomienia pierwszej 
regularnej tkwi pasażerskiej lot­
nictwa radzieckiego.

KONFERENCJA PRAWA MORZA 
WZNAWIA OBRADY

W  SIEDZIBIE ONZ zostanie 
dziś wznów ona kolejna sesja HI 
Konferencji Prawo Morza, zwoła­
na z inicjatywy ONZ. Przedmio­
tem obrod są coraz bardziej 
koołrowersyjne sprawy eksploata­
cji żywych i mineralnych zasobów 
morza, w tym strefy potowa ryb, 
wydobycie ropy naftowej i in­
nych bogactw noturalnych z dna 
morsk:ego. Dotychczasowe próby 
opracowania projektu międzynoro 
dowej konwencji w tych spra­
wach nie daty rezuttotu.

HAROLD BROWN« 
ISTNIEJĄ SZANSE

MINISTER obrony USA, H ckoW 
Brown oświadczył, że istnieją 
szanse osiągnięcia jeszcze w tym 
roku nowego radziecko-omerykań 
skiego ukfadu w sprawie ograni­
czenia ofensywnych zbrojeń stra­
tegicznych.

HASSAN I! W  SPRAWIE 
PROBLEMU SAHARY ZACHODNIEJ

W  WYGŁOSZONYM w niedzie­
lę przemówieniu radiowym król 
Maroka Hassan li oświadczył, że 
jego kraj nie zgodz: się na takie 
rozwiązanie problemu Sahary Za­
chodniej, które zagrażałoby bez­
pieczeństwu Maroka na południu. 
Monarcha marokański stwierdził 
również, że jest przeciwny utwo­
rz e n i niezależnego państwa w 
mauretańskiej części Sahary Za­
chodniej.

JAPONIA WYSTRZELIŁA 
RAKIETĘ KOSMICZNĄ

W  JAPOŃSKIM ośrodku ko­
smicznym Uszinura wystrzelono 
w niedzielę dwustopniową rakie­
tę kosmiczną z aparaturą, prze­
znaczoną do badania składu ga­
laktyk.

CHARAN S-NGH NIE CHCE
PRZEWODNICZYĆ JANACIE

BYŁY m nister zdrowia, Raj Na- 
rain, bliski współpracownik byłe­
go ministra spraw wewnętrznych 
Charona Singha oświadczył w 
niedzielę że Charon Singh odrzu­
ca ofertę objęc:a stanowiska 
przewodniczącego Partii Ludowej 
(Janota)

Twarde stanowisko zajęte przez 
Charona Singha i jego zwolenni­
ków nie wróży szybkiego zakoń­
czenia kryzysu, jaki przeżywa Ja­
nota.

ARMAND HAMMER W  MOSKWIE

WCZORAJ przybył do Moskwy 
prezes i przewodniczący rady dy­
rektorów amerykańskiego towa­
rzystwa „Occidental Petroleum", 
Armand Hammer. W  radzieckiej 
stolicy przeprowadzi on rozmo­
wy w sprawie rozwoju współpra­
cy tego towarzystwa z organiza­
cjami handlu zagranicznego ZSRR. 
Weźmie on równ'eż udział w od­
daniu do użytku zbiornika amo­
niaku i kwasu superfosforowego 
w Grigorjewce pod Odessą.

Jak pisze agencja TASS, poro­
zumienie podpisane z amerykań­
skim towarzystwem jest określa­
ne jako „transakcja wieku". Kon­
trakt opiewający na 20 mld do­
larów obejmuje okres 20-letoi. Do 
Zw iązki Radzieckiego dostarczane 
są urządzenia i surowce do pro­
dukcji nawozów sztucznych, w 
zamian za co USA otrzymywać 
będzie amoniak : inna produkty 
chemiczne.
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„Prawdziwa cnota../'

Odpowiadają  
na krytyką

K IE R O W N IK  U K A R A N Y

— W  O D P O W IE D Z I na notatkę  
nt. „W yjątkow e n iechlujstw o na 
JCizekowie” , Gm inna Spółdzielnia 
„Samopomoc C h ło p c a 1’ w  Szczeci­
nie in form uje, że zepsute i prze­
term inowane a rty k u ły  usunięto ze 
jiklepu. a ich wartością w  wysokości 
S 2<64 z ł SS e r  obciążono kierow ni­
ka sklepu.

K ie ro w n ik  sklepu ob. M arian  G re  
gorczyk za brak nadzoru i  dopusz­
czenie do obrotu tow arów  niepełno 
Wartościowych został ukarany  
upom nieniem  oraz potraceniem 20 
proc. p rem ii za lipiec tor. Jedno­
cześnie k ierow nikow i zagrożono, że 
w  przypadku powtórzenia sie po­
dobnych zaniedbań będzie zwolnio­
n y  z pracy.

K ierow nika  działu handlowego zo 
feowiązano do zwiększenia kontro li 
i  nadzoru nad działalnością handlo­
w ą. a obowiązek dokonywania kon 
tro ll powierzono jednemu z inspek­
torów.

Jednocześnie zapewniam y, że do­
łożym y wszelkich starań, aby po­
dobna sytuacja w ięcej nie powtó­
rzy ła  się w  naszej placówce han­
dlow ej. . .

Zarząd społd/jehii: 
\V . N A P O I.SK A , 

W ł. M Y T N IK

C ZE K A M Y  NA O D PO W IED Z  
C EN TR A LI

— O D P O W IA D A JĄ C  na notatkę  
j łt .  „Czy n ie  za drago?’5 dyrekcja  
Przedsiębiorstwa Państwowego „Pol 
m ozbyt” w yjaśnia, że pierwsza 
eząść notatk i dotyczy ceny egzem­
plarza „ In s tru kc ji napraw  samo­
chodu osobowego Trabant 601” . bę­
dącej w sprzedaży w  pawilonie 
przy pl. O rła Białego. Instrukcja  
ta  została wydana przez producen­
ta tego samochodu tj. Veb Sachsen­
nui# A utom obilverke-Zw ickau. oprą 
cowan a bardzo estetycznie, w  ko- 
lorach, ze schematami i  rysunkam i 
poszczególnych zespołów. Cena ta­
kiego egzemplarza 500. zł — usta­
lona jest decyzja n r W9/76 *  30

Lało w obiektywie 
naszego fotoreportera

sierpnia 1976 r. CentraM Technicz­
no-Handlow ej M otoryzacji Polm o- 
zb yt Warszawa.

Z-«a dyrektora ds. handlowych  
m gr A ndrzej P T A K

OD R ED . To. że cene ustaliła Cen 
tra ía  w W arszawie, nie przekonu­
je  nas. iż Jest to eena właściwa. 
A ponieważ szczeciński Połmozbyt 
nie ma upraw nień do zm iany ceny. 
kieru jem y nasze uwagi do Centrali 
w Warszawie.

SKU TEK

— W Z W IĄ Z K U  z notatka pt. 
„Śm ietn ik na pokaz” , dyrekcja  
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo­
d a rk i M ieszkaniowej w yjaśnia, że 
na wszystkie adm inistracje osiedlo­
we nakładam y obowiązek przestrze 
gania * zasady, aby po jem nik i na 
śmieci m iały swoje miejsce na te ­
renie danej posesji w  odpowied­
nich osłonach i obudowach z za­
chowaniem wymogów estetycznych  
oraz sanitarnych.

W  przypadku posesji przy ul. Ja­
giełły  Id w arunki um ożliw iające  
ustawienie pojem nika na podwórku  
będą stworzone dopiero po w yko­
naniu obudowy. Do tego czasu po­
jem n ik  za zgodą lokatorów usta­
wiono w  innym  osłoniętym  miejscu 
na terenie sąsiedniej posesji.

Jednocześnie in form ujem y. że 
stwierdzone przez nas przypadki 
pozostawiania przez ek ipy  M PO  
opróżnionych pojem ników  na chód 
nikach, lub w  miejscach n ie  prze­
znaczonych do tego. zgłaszamy do 
d yrekcji MPO. co odnosi pożądany 
skutek.

Z-ca dyrektora  
ds. ekonomicznych i pracowniczych 

m gr W ładysław M A L IN O W S K I

HAND LO W E P O R O ZU M IE N IE

W Z W IĄ Z K U  z notatką pt. „Co 
na to dyrekcje  przedsiębiorstw han 
dlowych?” . WSS „Społem” in for­
m uje że nasze placówki handlowe 
zlokalizowane m iedzy ul. M ałopol­
ską a M azowiecką zostały objete 
szczególnym nadzorem przez odpo­
wiedzialne służby handlowe. Prze­
woźnik — P T IIW  ~  zobowiązał sie 
do systematycznego i  bieżącego w y ­
wozu opakowań. D yrekcja  FTH W  
wyznaczyła do tych prac dwie bry­
gady pracowników ładunkowych, 
którzy  m ają za zadanie sukcesyw­
nie odbierać ze sklepów opróżnio­
ne opakowania.

Zw róciliśm y sie także do Szcze­
cińskiej Spółdzielni M leczarskiej o 
spowodowanie odbioru opakowań 
po artykułach nabiałowych dwa 
razy dziennie ze sklepów usytu­
owanych przy głównych ciągach 
handlowych. System ten powinien  
zapewnić praw id łow y i bieżący od­
biór opakowań i przyczynić sie do 
estetycznego wyglądu zaplecza.

Fot.: Z. Jodkowski

Centrala
intensywnego

nadzoru
W  S Z P IT A L N Y C H  oddziałach ,.R” 

nieocenione Usługi oddaje kardio­
logom centrala intensywnego nad­
zoru CAC-282, dzieło Zabrzańskich  
Zakładów  Elektronicznej A paratu­
ry  Medycznej. Urządzenie to służy 
do zbiorczej prezentacji i  re jestra­
c ji sygnałów biologicznych, uzyski­
wanych z zestawów przy łóżkowych  
w  systemie intensywnej opieki k a r­
diologicznej. Centrala może współ­
pracować z ośmioma zestawami przy 
łóżkow ym i i  um ożliw ia prezentacje  
sygnałów EKG. częstości a kc ji ser­
ca. oddechu, tem peratury ciśnienia 
tętniczego i żylnego. Sygnały EK G : 
z poszczególnych zestawów są pre- i 
zentowane na kardiom onitorach — 
przy  sygnale alarm ow ym  rejestra­
tor aw ary jn y  re jestru je sygnał 
E K G  Identyfiku jąc  w łaśoiwy ze­
staw przyłóżkow y — czyli zagrożo­
nego pacjenta. '

STUDENCKIE
praktyki zagraniczne
W  TY M  roku na p ra k tyk i lagranicane wyjechało 9,5 tys. 

studentów (7,5 tys. do k ra jó w  socjalistycznych). Założeniem 
tych p ra k tyk  jest um ożliw ienie studentom zapoznania się ze 
stanem techn ik i, technologii, organizacji pracy w  innych k ra ­
jach w tym  celu, aby m ogli skonfrontować tę wiedzę 1 w ra ­
żenia z w łasnym i zam ierzeniam i zawodowymi w  naszych w a­
runkach. Oprócz celów naukowych i doskonalenia się w 
przyszłym  zawodzie, program y p ra k tyk  przew idują także 
zwiedzanie kra jów , w k tó rych  m ają przebywać.

NAJW IĘCEJ studentów (5,5 
tys. w  bieżącym roku) w yjeż­
dża do Zw iązku Radzieckiego.
Dw ustronna wym iana p ra k ty ­
kan tów  między uczelniam i o- 
be jm u je  kilkadziesiąt- radziec­
kich  szkól wyższych, w  tym  
w ie le  o św iatowej renomie, ta ­
k ich  ja k  — przykładowo —
U n iw e rsyte t i In s ty tu t im . Ł o ­
monosowa, In s ty tu t Energety­
k i w  Moskwie, Politechn ika i 
U n iw ersytet w  Leningradzie,
K ijo w sk i In s ty tu t Inżyn ie rów  
Lo tn ic tw a  Cyw ilnego i  w iele 
innych. Nasze szkoły wyższe 
u trzym u ją  także wym ianę 
p rak tykan tó w  z wyższym i u- 
czeln iam i wszystkich stolic kra 
jó w  dem okracji ludowej 
(oprócz Bukaresztu) i  nie t y l ­
ko stolic.

W ym iana studentów -prakty- 
kantów  dotyczy także w ie lu  
uczelni i in s ty tu tó w  badaw­
czych k ra jów  Europy zachod­
n ie j oraz n iektórych uczelni 
am erykańskich, a nawet japoń­
skich.

P rogram y p ra k tyk  ustala się 
i  m ody fiku je  co roku — sto­
sownie do wzajemnych ży­
czeń, to  zrozumiałe, a nowe 
inwestycje, techn ik i i techno­
logie powodują, że wprowadza 
się do nich na bieżąco zmiany,
Z  reguły przedmiotem zainte­
resowania jest więc wszystko 
to, co w  danym k ra ju  najnow ­
sze. Na przykład — studenci 
politechnik zagranicznych in ­
teresują się u nas ostatnio 
przede wszystkim  fab rykam i 
samochodów osobowych oraz 
wdrażaniem  licencji Fergusso- 
na w Zakładach Mechanicz­
nych „U rsus” .

Nasi p raktykanci wyjeżdża­
ją  do k ra jó w  zachodnich za 
pośrednictwem m iędzynarodo­
wych organizacji fakulteckich. 
tzn. g rupujących studentów z

uczelni o jednorodnym  p ro filu . 
Polska jest członkiem 7 tak ich  
organizacji; inne k ra je  socja­
listyczne również w  nich u- 
czestniczą. N a jw ięcej polskich 
studentów wyjeżdża na p ra k ty ­
k i za pośrednictwem organiza­
c ji zrzeszającej studentów u- 
czelni technicznych (IAESEC), 
ekonomicznych, medycznych, 
rolniczych.

T E N  rodzaj praktyk  indyw idual­
nych odbywa się w  renomowanych 
pr zedsię bi orst wa eh socjalisty cznych 
i kapitalistycznych. Z  tych ostat­
nich można przykładowo w ym ie­
nić takie f irm y  jak  zakłady F IA T  
w Turynie, które są dla nas bar­
dzo ważne ze względu na powiąż;

w yjeżdża li studenci, którzy 
m ają  dobre w y n ik i w  nauce i 
są ak tyw n i społecznie. W  p rzy­
padku p ra k tyk  in d yw id u a l­
nych, dłuższych i szczególnie 
a trakcyjnych, organizuje się 
konkurs, wyjeżdżają wtedy 
przodujący. Jakie m amy uwa­
gi odnośnie praktyk, jako dzia­
łacze studenccy? Uważamy, że 
nie wszystkie uczelnie analizu­
ją  je  i  oceniają, na co zwraca­
liśm y już uwagę resortow i 
szkolnictwa wyższego.

Selekcją kandydatów  na 
wszelkie rodzaje p ra k tyk  za j­
m uje się Socjalistyczny Zw ią­
zek Studentów Polskich i wszy 
scy są zgodni, że jest to  selek­
cja spraw iedliw ą i trafna.

Bożena P A PIER N IK

nia licencyjne, zakłady Siemensa, 
Kruppa, Peugeota, Mercedesa. Na­
szych praktykantów  chętnie lokuje  
się w  przedsiębiorstwach budowla­
nych, w  fabrykach i  instytutach  
elektronicznych, m echaniki precy­
zyjnej. Zgadnie z p rzyjętym i nor­
m am i międzynarodowym i, nasi stu­
denci są zatrudnieni za granicą ja ­
ko zwyczajni pracownicy i  przez 
2—3 miesiące swego pobytu ('tyle 
trw a ją  najczęściej p raktyk i in d y ­
widualne) mogą najlep ie j, bo „od 
środka” , przyjrzeć się organizacji 
»racy, zarządzaniu, poziomowi pro­
dukcji, co dotyczy nie ty lko  prze­
mysłu. ale także ro ln ictw a, w łącz­
nie t  farm erskim i gospodarstwami 
typu kapitalistycznego.

P rak tyk i zagraniczne równocześ­
nie przynoszą korzyści społeczeń­
stwu, będąc pożyteczną form ą szko­
lenia na jw yżej kw alifikow anych  
kadr.

P ilnu jem y więc — m ówi Zo­
fia  Januszewska, pełniąca obo­
w iązki k ie row n ika  B iu ra  S tu­
denckich W ym ian Zagranicz­
nych Socjalistycznego Zw iązku 
Studentów Polskich — aby

Badania
U TAR ŁO  się powiedzenie 

„zdrow y ja k  ryba” , bow iem  ry ­
by zawsze by ły  dla nas uoso­
bieniem zdrowia. Ryby są na­
dal zalecane jako bardzo zdro­
w y pokarm  dla człowieka, z 
jednym  ty lk o  zastrzeżeniem: 
że spożywać będziemy ty lko  
zdrowe. One bowiem także 
cho>rują. M ają cysty, posoczni­
ce, now otw ory i pasożyty, k tó ­
re mogą być groźne również 
dla ludzi.

Jednym z największych pro­
blemów ostatnich la t jest du­
ża ilość pasożytów w yk ryw a ­
nych „w rybach odław ianych w 
morzach i oceanach, w  tym  
szczególnie groźnych dla czło­
w ieka nicieni. Pasożytami ty ­
m i za jm uje się u nas zespół 
naukowców, k tó rym  k ie ru je  
dyrek to r In s ty tu tu  Ich tio lo g ii 
W ydzia łu Rybactwa M orskie­
go, k ie ro w n ik  Zakładu Chorób 
Ryb i  Parazyto logii M orskie j 
w Akadem ii Rolniczej w  Szcze­
cin ie prof. d r Eugeniusz G rab- 
da, należący w raz z żoną Jad­
w igą do św iatowej czołówki 
specjalistów w  te j dziedzinie.

Być ortystq - amatorem
JEŚLI liczba dn i wolnych 

od pracy — przypadają­
ca rocznie na pracow ni­

ka zatrudnionego w  gospodar­
ce uspołecznionej — sięga stu, 
a liczba ta stale będzie rosnąć, 
nie ulega w ątp liw ości, że na­
tu ra lną  konsekwencją tego bę­
dzie stale rosnące znaczenie 
am atorskiej twórczości a rtys­
tycznej jako jednej z fo rm  
spędzania wolnego czasu. Być 
artystą-am atorem  — w brew  
pozorom — wcale nie jest tak  
ła tw o. A  to l im ity  budżetowe 
ograniczają zakupy Instrum en­
tó w  muzycznych, a to braku je  
sprzętu fotograficznego, czy 
taśmy film o w e j, przede wszyst 
k im  zaś braku je  anim atorów 
amatorskiego ruchu a rtystycz­
nego, k tó rzy  p o tra filib y  i  
chcieliby w ykonyw ać tę nie­
docenianą często pracę.

Masowe zainteresowanie a- 
matorską twórczością a rtys ­
tyczną m ogłoby skutecznie 
w p łynąć na zmniejszenie skali 
zjaw iska biernego spędzania 
wolnego czasu. Badania socjo­
logiczne wskazują, że na jpo­
pularniejszą fo rm ą rekreacji 
jest u nas oglądanie te le w iz ji 
i p icie  a lkoholu. Am atorską 
twórczością artystyczną in te re ­
suje się co 70 obyw ate l nasze­

go k ra ju , natomiast alkoholu 
nadużywa Co siódmy.

Nikogo przekonywać nie 
trzeba o wychowawczo-społecz- 
nych korzyściach w yn ikających 
z am atorskiej twórczości a r­
tystycznej. Rozwija ona ta len ty  
i  wyobraźnię, poszerza wiedzę. 
W iele zespołów tymczasem 
(n iektóre z nich, np. chóry, 
osiągają europe jski poziom) 
boryka się z trudnościam i lo ­
ka low ym i. Praca w  zespole 
am atorskim  jest doskonałym 
przygotowaniem  — szczególnie 
d la  m łodzieży szkolnej —  do 
aktywnego odb ioru tego, co 
proponują zawodowe placów ki 
k u ltu ry . Niestety, w ie lu  mece­
nasów finansujących dz ia ła l­
ność zespołów domaga się od 
n ich  sukcesów i  „zawodowoś- 
c i”  na m iarę  profesjonalistów , 
a przecież taką edukacją za j­
m uje  się szkolnictwo artystycz 
ne, a nie ruch am atorski.

W  23 TYS. zespołów amatorskich  
śpiewa, tańczy, recytu je, bawi się 
w  teatr czy film , m alu je lub foto­
gra fu je  ponad pół m iliona Pola­
ków. Często jednak charaktery­
styczną dla amatorskiego ruchu a r­
tystycznego żywiołowość i sponta­
niczność — w  czym upatru je się 
główną siłę żywotną tego ruchu — 
krępu ją  sform alizowane przepisy, 
np. o udostępnianiu zakładowych  
placówek kultu ra lnych  wyłącznie  
pracownikom  danego zakładu.

Am atorski ruch artystyczny w 
Polsce, to ponad 4 tys. zespołów 
teatralnych, ponad 9 tys. zespołów 
muzycznych, z  których najbogatszą 

'trad yc ją  mogą pochwalić się chó­
ry , 2,5 tys. zespołów folklorystycz­
nych, 1 700 fotograficznych i  507 f i l  
mowych oraz ponad 40 tys. m alarzy- 
-am atorów  i  ruch recytatorski, le­
g itym ujący się w ielom a osiągnięcia 
m i w  upowszechnianiu lite ra tu ry  i  
k u ltu ry  żywego słowa.

Ten niebagatelny -potencjał ku ltu  
ra łn y  ty lko  w  n iew ielkim  stopniu 
znajduje odzwierciedlenie w  dzia­
łalności środków masowego przeka 
zu, a prezentowane w  nich n a j­
częściej zespoły przeszły ju ż  raczej 
na „zawodowstwo”. Działacze k u l­
tu ra ln i n ie  bez ra c ji uważają, że 
te lew izja obniża aktywność ku ltu ­
ralną społeczeństwa, a p raktyka na 
dawania w  sobotnie 1 niedzielne 
wieczory., atrakcyjnych  program ów  
film ow ych (westerny, k rym in a ły ) 
skutecznie odciąga ludzi od uczest 
nictw a w  imprezach kulturalnych, 
czy pracach zespołu amatorskiego.

Najw iększym  problemem, k tó ry  
musi być rozw iązany w  na jb liż­
szym czasie 1 k tó ry  w arunku je  dał 
szy rozwój amatorskiego ruchu ar­
tystycznego, jest zapewnienie w y­
starczającej liczby przygotowanych  
do tego anim atorów amatorskiego 
ruchu. Kształcenie fachowców dla 
jego potrzeb spotyka się z zasad­
n iczym i trudnościami, ponieważ w  
wyższych szkołach artystycznych  
zlikwidowano niegdyś w ydziały przy 
gotowujące reżyserów, scenografów  
i  instruktorów  dla amatorskiego ru  
chu artystycznego. W resorcie k u l­
tu ry  potrzeby kadrowe am atorskiej 
działalności artystycznej szacuje się 
ns ponad 50 tys. pedagogów o spe 
ejalno.ściach artystycznych. M ają  
oni być wyszkoleni do roku. 1990. 
Czy nie jest zbyt odległa perspek­

tywa? Brak wykształconych organi­
zatorów działalności ku ltu ra ln e j po 
woduje m. in ., że nakłady fin an ­
sowe na rozwój ruchu am atorskie­
go nie zawsze przynoszą spodziewa­
ne efekty.

A M A T O R S K A  twórczość a r­
tystyczna, k tó ra  kiedyś — w  
trudnych la tach powojen­
nych — zastępowała niejedno­
kro tn ie  twórczość profesjonal­
ną i  wydatn ie  uzupełniała 
działalność zawodowych p la ­
cówek ku ltu ra ln ych  — rozw ija  
się obecnie w  innych, bardziej 
korzystnych w arunkach, je d ­
nak nie oznacza . to  wcale, że 
nie wym aga pomocy finanso­
w ej, rpetodycznej i  repertua­
row ej, zwłaszcza w  środowis­
kach w iejskich. Oprócz zespo­
łó w  fo lk lo rystycznych, niezbyt 
dynamicznie rozw ija ją  się in ­
ne dziedziny aktywności k u l­
tu ra lne j. Władze terenowe nie 
zawsze stara ją się o stworze­
nie odpowiednich w arunków  
rozwoju am atorskie j tw ó r­
czości artystycznej. Gminne 
spółdzielnie i kó łka rolnicze 
także niechętnie podejm ują się 
ro li mecenasa w  am atorskim  
ruchu artystycznym . W ydaje 
się, że w  dalszym ciągu czeka 
on na lepsze czasy, zarówno w 
mieście, ja k  i  na wsi.

Jerzy PAW LAS

MORS daje  gw arancję na 10 la t

NA ZD JĘCIU : prof. d r 
Eugeniusz Grabda z oka­
zem ryby -z objawam i cho­
roby zioanej posocznicą.

Polska elektronika 
na moskiewskiej Olimpiadzie
X X I I  IG R ZY S K A  O lim p ij­

skie w  M oskwie o trzym ają  —- 
ja k  zapowiadają gospodarze 
najlepsze i najnowocześniejsze 
wyposażenie techniczne w  po­
rów naniu ze w szystkim i do­
tychczas przeprowadzanym i 
w ie lk im i im prezam i sportow y­
m i. Do dyspozycji sportowców, 
ko m is ji sędziowskich, przedsta­
w ic ie li prasy całego świata 
oraz w idzów oddana zostanie 
aparatura najwyższej klasy, 
gw arantu jąca m aksym alflie do­
kładne pom ia ry i in form acje. 
Będzie w  tym  m iała swój u - 
dzia ł i  Polska, bowiem  je d ­
nym  z dostawców o lim p ijsk ich  
jest specjalistyczne przedsię-

zdrowotności ryli
Badania, k tó rym i ob ję li już 

niemal wszystkie ważniejsze 
akweny morskie, zm ierzają do 
dokładnego poznania b io log ii 
n ic ien i i  sposobów w a lk i z n i­
m i, a p rzyna jm nie j do opraco­
wania metod niedopuszczania 
chorych ryb  na nasze stoły. 
N icienie — to robaki z grupy 
obleńców, któ re  są groźne dla 
człowieka. T ra fia jąc  do prze­
wodu pokarmowego usadowia- 
ją  się na ścianach je lit ,  powo­
dując ciężkie powierzchniowe 
owrzodzenie, tzw. flegm ony, 
k tóre  mogą ■. być leczone jedy­
nie metodami ch irurg icznym i.

W  ostatnich la tach zanoto­
wano 200 przypadków tych 
chorób u łudz i w H o land ii i 
500 przypadków w  Japonii. Po­
wodem b y ł b rak  rozeznania i 
prawdopodobnie niewłaściwa 
technologia przechowywania i 
przetwórstwa ry b  zakażonych 
n ic ieniow ym i pasożytami. Ja­
jeczka i  la rw y, a także dorosłe 
osobniki n ic ien i są bowiem 
bardzo odporne i odznaczają 
się n iezwykłą wprost żyw ot­
nością. Jak w yn ika  z badań 
prowadzonych przez zespół 
prof. G rabdy, mogą one prze­
trw ać z powodzeniem przez 11 
miesięcy bez żadnego pożyw ie­
nia, a dla zniszczenia ich ko ­
nieczne jest poddanie ich ęlzda- 
lan iu  n isk ie j tem pera tury 
przyna jm nie j — 20°C przez 
okres co na jm n ie j trzech * dni, 
lu b  d ługotrw a łe j obróbce w  
w ysokich ' tem peraturach. N a j­
ważniejsza jest jednak i  n a j­
lepsze w y n ik i daje ca łkow ita 
elim inacja ry b  z pasożytami 
n ic ien iow ym i z połowów i  
przetwórstwa. Dużą zasługą 
zespołu profesora i jego badań 
jest to, że w  Polsce nie zano­
towano dotychczas ani jednego 
przypadku tego typu  schorzeń, 
spowodowanych spożyciem ryb.

Wszystkie odłow ione partie  
zakażone nicieniem  e lim inu je  
się z dalszego przetwórstwa. 
N iektóre ga tunki ryb  a fryka ń ­
skich, wykazujące duży sto-

pień zakażeń pasożytami, w y ­
e lim inow ano w  ogóle z odło­
wów. Przeszkolono także dużą 
grupę k la sy fika to rów  z przed­
siębiorstw i  załóg s tatków  ry ­
backich, którzy bezpośrednio 
na łowiskach przeprowadzają 
niezbędne badania jakościowe, 
odrzucają na m iejscu podejrza­
ne partie  ryb, p iln u ją  w łaści­
we j technologii przechowywa­
nia przetworów.

Jeśli zatem będziemy je d li 
ryby  — czyńmy to bez obawy. 
Dzięki badaniom naszych nau­
kowców tra f ia ją  i  tra fia ć  będą 
na nasze sto ły ty lk o  ryby  
zdrowe, po k tó ry  eh o każdym 
z nas można będzie pow ie­
dzieć — „zdrów  ja k  ryba” .

Tekst i zdjęcia: 

Damazy K W IA T K O W S K I 

(CAF)

N A ZD JĘCIU  górnym : 
Urszula Żarska — pracow  
nica Zakładu Ich tio lo g ii i  
Parazytologii W ydzia łu Ry 
bactwa Morskiego Akade­
m ii Rolniczej w  Szczecinie 
— z okazem ryby  zakażo­
ne j pasożytami przewodu 
pokarmowego.

N A ZD JĘCIU  dolnym : 
węgorz z guzem nowotwo  
row ym  um iejscowionym  w  
otworze gębowym.

biorstwo Morska Obsługa Ra­
diowa S tatków  — MORS w 
G dyni, k tóre  dostarczy na 
Igrzyska w  M oskwie zestawy 
elektronicznych urządzeń ja ch­
towych. Będą one zastosowane 
na łodziach startu jących w 
konkurencjach żeglarskich, na 
m otorówkach sędziowskich i 
trenerskich oraz w  punktach 
kon tro lnych kom is ji naziem­
nych.

W  skład zestawu wchodzą 
cztery urządzenia. E lektron icz­
ny log jachtow y służy do o- 
kreśleńia szybkości jachtu 
względem wody, ponadto po­
daje długość przebytej drogi i  
przyspieszenie, ' a specjalnie 
wm ontowane urządzenie pre­
cyzyjne pozwala na odpowied­
nie korygow anie ustawienia 
żagli. E lektron iczny w ia tro - 
m ierz z wiatrowskazem , oprócz 
pom iaru k ie run ku  w ia tru , po­
daje jego prędkość (od 1,5 do 
80 węzłów), co również po­
mocne jest w  odpowiednim  
w ykorzystaniu ożaglowania i  
ustawienia steru. Pozostałymi 
urządzeniami są: elektroniczna

Polski olej 
przekładniowy
do „malucha

KROSNO. Specjalizująca się 
w w ytw arzaniu  różnego rodzaju «- 
Ić jów  samochodowych, silnikowych  
:td. ra fin eria  n afty  w  Jedliczu przy 
stąpiła ostatnio do antyim portow ej 
produtecji nowego asortymentu ole 
ju  przekładniowego do samochodu 
„F ia t 126 p”. Rafineria  jed licka do. 
starczyła Już na rynek pierwsze 
350 ton tego o le ju ,, oznaczonego 
symbolem „Hipol 15-MF” . Jak w y. 
kazały badania i  pierwsze opinie  
użytkow ników  n ie  ustępuje on w  
niczym olejom  dotychczas importo 
wanym ,

echosonda, wskazująca głębo­
kości od 70 cm do 100 m i 
re fle k to r radarowy stosowany 
na m ałych jednostkach p ływ a ­
jących w  celu łatw iejszego i  
skuteczniejszego w ykryc ia  ich 
przy pomocy radaru.

O trzym anie przez MORS ho­
norowego ty tu łu  oficja lnego 
dostawcy o lim p ijsk iego w  M o­
skw ie m iało w p ływ  na obroty 
przedsiębiorstwa na rynkach 
zagranicznych. Niezależnie od 
dostaw na Igrzyska, w  na jb liż ­
szych latach f irm a  dostarczy 
na specjalne zamówienie 300 
zestawów „o lim p ijs k ich ”  do 
ZSRR. Do stałych k lien tów  na- 
leżą wszystkie k ra je  socja­
listyczne, w yroby oznaczone 
symbolem f irm y  można też 
spotkać w  F in lan d ii, Szwaj­
ca rii, RFN oraz we Włoszech.

Urządzeniami, p rodukow any­
m i przez gdyńskie przedsię­
biorstwo, zainteresowały się 
ostatnio F rancja i  Holandia, 
k tóre złożyły zamówienie na 
tzw. rozgłośnie dyspozytorskie 
przeznaczone do organizacji 
dowodzenia na statkach żeglu­
gi śródlądowej i m ałych je d ­
nostkach m orskich, przystoso­
wane również do nadawania 
sygnałów przeciwmgiełnych.

Zakres usług MORS jest 
bardzo szeroki. Oprócz m onta­
żu i  ins ta lac ji wszelkiego typu 
urządzeń rad io - i e lektrona- 
w igacyjnych, rad iokom unika­
cy jnych i radio lokacyjnych na 
jednostkach p ływających oraz 
na obiektach lądowych, przed­
siębiorstwo prowadzi naprawy 
gwarancyjne oraz konserwacje 
i przeglądy — jako autoryzo­
wany przedstawiciel 24 f irm  
zagranicznych, z k tó rym i zw ią­
zany jest um owami serwiso­
w ym i.

MORS znany jest z tego, że 
w  swych urządzeniach stosuje 
najnowocześniejsze rozwiąza­
nia techniczne. Wysoka jakość 
precyzyjnych instrum entów  
idzie w  parze z trwałością. 
F irm a gw arantu je większości 
swoich w yrobów 10 la t pra­
w idłowego działania w  nor­
m alnych warunkach eksploata­
cyjnych.

Zaszczytne wyróżnienie w 
postaci ty tu łu  ofic ja lnego do­
stawcy olim pijskiego jest za­
tem oparte na konkretnych 
przesłankach. Sprzęt żeglarski 
nie może zawodzić, a znak f i r ­
m owy MORS jest dostateczną 
ręko jm ią  niezawodności. Pa­
m ię ta jm y o tym , gdy będzie­
m y oglądać zmagania na wod­
nych torach X X II  Igrzysk.

Kazim ierz R O BA K

Katalog 
floty morskiej
N A  R Y N K U  księgarskim  u - 

kazał się katalog m orskie j flo ­
ty  polskie j. W ydaw nictwo za­
w ie ra  alfabetyczny wykaz wszy 
stkicih statków  p ływ ających od 
roku  1927 pod banderą Żeglu­
gi M orskie j oraz Polskie j Że­
g lug i M orskie j w  Szczecinie od 
J951 do 1975. C zyte ln ik, k tó ry  
in teresuje się h is torią  f lo ty  
znajdzie w  n im  szczegółową 
charakterystykę 276 jednostek 
od n iew ie lk ich  masowców i 
drobnicowców aż do w ie lk ich  
masowców i  zbiorn ikow ców p ły  
wających w  służbie polskiego 
handlu zagranicznego po wszyst 
k ich  morzach i oceanach świa­
ta.

Kata log opracowany został 
przez zespół pracow ników In ­
s ty tu tu  Zachodnio-Pomorskiego 
w  Szczecinie oraz szczecińskiej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej.
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Czy należało wzbudzić wątp liw ości w umyśle m atk i 

Sharliego? Po co ma do końca życia podejrzewać, że 
ktoś 2ab ił je j syna? C itto  dobrze pam iętał smutne 
twarze rodzin ludzi, k tórych na jb liżs i zginęli w  ka­
tastrofie  „ Tango November".

C itto  uniósł ręce do nieba błagalnym  gestem.
„N ie  ma Boga”  — powiedziała m atka C ii i  a do księ­

dza, kiedy ciało je j męża zostało znalezione na wzgó­
rzu, a cale stado owiec zniknęło. C itto  m ia ł wtedy  
dziewięć la t, a jego ojciec trzydzieści pięć. Lekarze 
orzekli, że um arł na atak serca, ale C itto  wiedział, 
żę przyczyną śm ierci ojca by ły  bieda, n iepokój i  strach 
przed przyszłością.

Znalazł się wreszcie w pobliżu domu, zaparkował 
wóz i  dale j poszedł piechotą. Uliczka, na k tó re j 
mieszkał, była tak wąska, że postawienie samochodu 
było wykluczone. W chw ili, kiedy zn ikną ł za rogiem, 
dwa radiowozy stanęły po obu stronach jego G ild ii.

K iedy o tw orzy ł d rzw i od u licy, z podziemia w y ło ­
n iła  się dozorczyni niosąc za sobą zapachy przypa­
lanej o liw y. Podała m u paczkę rachunków i  gazet.

— Pańska sprzątaczka była już dwa razy i  nie 
mogła się dostać do mieszkania — narzekała. —  
Przyjdzie ju tro . Mam nadzieję, że pan będzie w  do­
mu.

Sprzątaczka C itta  przychodziła do niego dwa razy 
w  tygodniu z rana, zanim  wychodził do pracy. Czy 
mógł teraz wiedzieć o k tó re j w yjdz ie  ju tro  z  domu? 
Z d ją ł zapasowy klucz z kółka  i  podał go dozorczyni.

— Zastanawialiśm y się czym pan się tru d n i — po­
wiedziała patrząc na jego pomięte i  brudne ubranie, 
ślady zadrapań na tw arzy i  pęknięte okulary.

— Ciężką pracą — odparł, w y ra z ił nadzieję, że bę­
dzie miała dobrą noc i  odszedł wiedząc, że nie zaspo­
ko ił je j ciekawości. Przeczyta wszystko w  ju trze jsze j 
gazecie, pomyślał, w  a rtyku le  podpisanym moim  
nazwiskiem. Będzie ją  obnosić przez cały dzień, po-  
kazywać znajom ym  i chw alić się, że jestem jednym  
Z je j lokatorów.

Wchodząc na górę wdychał najrozmaitsze smakowi­
te kuchenne zapachy, ale nie pobudziło to jego ape-
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ty  tu. Nie cieszył się na m yśl o pustym  mieszkaniu i 
bal się, że nie zdoła odpędzić złych myśli. T rudno  
m u było pogodzić się z tym , że Sharlie n ie 'ży je  już  
od trzydziestu godzin.

Zatrzym ał się przed swoim mieszkaniem. Zawsze 
stosował pewien prosty i  skuteczny zabieg ostrożnoś­
c i: wsuwał m ały prostokącik tek tu ry  w  górną szparę 
drzw i. B y ł włożony w  ta k i sposób, że przy o tw iera­
n iu  d rzw i m usiał zaczepić o framugę i  p>rzekręcić się. 
Teraz byt przekręcony. Ktoś m usiał wejść do miesz­
kania C itta  pod jego nieobecność. A  może zapomniał 
wsunąć karton ik  w  'drzw i? Nie, na pewno nie. Ktoś 
tu  by ł i  szperał w  jego papierach? A^może ten czło­
w iek jeszcze nie wyszedł i  obserwotoal C itta  przez 
w zie rn ik  w  drzwiach?

C itto  długo gap ił się w  swoje drzw i, wreszcie od­
w róc ił się } zszedł pow oli na dół. Zatrzym ał się chw i­
lę w  sieni zanim  o tw orzy ł d rzw i na ulicę. Dozorczy­
n i w róc iła  ju ż  do gotowania obiadu. Z  góry nie do­
chodził żaden dźwięk. „Tchórz!" — szepnął C itto  do 
samego siebie. Nawet w łasny samochód nagle zaczął 
m u się wydawać niebezpieczny. Stara G iulia, zapar­
kowana była niezgodnie z przepisami, ale nie ruszył 
je j,  przeszedł na drugą stronę u licy , a następnie skie­
row a ł się do centrum  miasta. Ta parszywa strzela­
nina ostatn iej nocy tak m nie zdenerwouwła, pomyślał. 
Albo  w idok pokrwawionego i  połamanego hełm u  
Sharliego.

Podjechał taksówką do b iura i  powiedział redakto­
row i, że zepsuł m u się samochód. N ie chciał, żeby lu ­
dzie uzna li go za takiego wariata, za jakiego sam sie­
bie uważał. Poprosił o klucze od jednego z samocho­
dów redakcyjnych i  ruszył do Taorm iny, żeby zoba­
czyć się z Macem i  La rrym  Raillem .

O sta tn ie j nocy, kiedy w raca li piechotą z opuszczo­
ne j w ioski, nazwali siebie „trzem a m uszkieteram i". 
D w a j Anglosasi gadali przez pół d rog i i spekulowali 
na temat katastrofy „Tango November", a przez d ru ­
gie pół śpiewali sprośne piosenki i k lę li na samocho­
dy, które n ie  chcia ły się d la  n ich  zatrzymać, m im o że 
dziko m achali rękam i. Nie m am pretensji do tych sa­
mochodów, m yślał C itto , sam nie zatrzym ałbym  się 
za nic na pustej drodze w  środku nocy dla trzech po­
dejrzanie wyglądających mężczyzn. K ilk a  razy m yślał, 
że uśnie w  chodzie, potem znowu snuły mu się przed 
oczami strachy z dziecinnych la t — stary pastuch, 
k tó ry  chodził za nim  w  górach i  straszył, profesor z 
uniwersyteckich czasów podobny do Preussa. Czasa­
m i m ajaczyła m u przed oczami tw arz Sharliego.

(C ta s  d a ls z y  n a s tą p i)
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JUZ ty lko  dn i dzielą lek 
koatle tów  od m istrzostw  
Europy — najważniejszej 
tegorocznej im prezy to te j 
dyscyplin ie sportu. K an­
dydaci do reprezentacji 
Polski przygotowują się na 
k ilk u  zgrupowaniach , to 
k ra ju  i  zagranicą.

Na zdjęciu: Elżbieta — 
młodsza siostra Grażyny 
Rabsztyn. Ma szanse nie 
ty lk o  na s ta rt w  Pradze, 
ale chyba nawet na m e­
dal.

(Fot.: C A F-Zbraniecki)

M istrzostw a Polski juniorów

Dobry poziom
bokserskich pojedynków

W N IED ZIELĘ w hali WDS rozpoczęły się zmagania 184 bok- M<*J J»> ¿ ¡ ¡g *»  
serów o tytuły m lstnów kraju juniorów na rok bieżący. Im - ^ do w t.
preza  ta  m a is to tn e  znaczenie  d la  p o lsk ieg o  p ię ś c ia rs tw a  ze  Dziś dalszy ciąg mistrzostw. Z  za- 
w zg lę du  na fa k t ,  i i  s ta n o w i p rze g lą d  k ra jo w e g o  n a ry b k u  w  te j  o  ^ y k S a jc z u k a .baRZy^ -
d y s c y p lin ie  sportu. le ja , w . ’ pińskiego, L. Pliśko l  P.

Florka wszyscy 2 Pogoni oraz ,T.
O T W A R C IA  X X IX  M P  dokonaj N ajładniejszy pojedynek pierwsze Orłowskiego A. Rymarskiego 1 G. 

dyrektor Urzędu W ojewódzkiego go dnia m istrzostw stoczyli w  w a- Langowskfego ze Stall Stocznia. Po* 
K u ltu ry  Fizycznej 1 T u rys tyk i — dze muszej M. P ytlin sk i (F A M  czątek w alk przedpołudniowych o 
B. Idziak  W ita jąc  zawodników B. Chełm no) 3 3. M łynarskim  (Zyraar- godzinie 11.80 natomiast popołudnio- 
Id zlak  przypom niał m łodym  adep- dowianka). Po em ocjonującej, sto- wych o godzinie 18.00. (jk ) 
tom sztuki pięściarskiej, że znany -----------------------
i  zasłużony dla polskiego boksu L. 
Drogosz rozpoczął swoją bogatą 
karierą  właśnie na szczecińskim  
ringu, kiedy to w  1930 roku zdobył 
m istrzowski pas w  kategorii Junio­
rów. Życzył wszystkim startującym  
by skopiowali w yczyn sławnego 
„czarodzieja rin g u ". Po oficjalnym  
otwarciu rozegrano 22 w alk] e lim i­
nacyjne w  kategorii papierowej (4), 
muszej (4), koguciej (2), p iórkow ej 
(4), le k k ie j (4) i  JekkopółśrednleJ 
(4). Z  bokserów szczecińskich, k tó ­
rych w  sumie wystąpi 13, w  p ierw ­
szym dniu walczyło  dwóch, i  to  ze 
zmiennym  szczęściem. Brązow y me­
dalista ostatniej spartakiady mło­
dzieży. A . K arw acki (Pogoń), po­
konał w  wadze p iórkow ej po za­
ciętym  pojedynku Zeromłńakiego  
(Broń Radom). N ie powiodło sie na­
tomiast W. Rydzakowl (Stal Stocz­
nia). k tó ry  w  te j sam ej kategorii 
musiał uznać wyższość bardziej do­
świadczonego 1 w ięcej umiejącego 
R. M urata (M otor Lublin). Szcze­
cinianin stoczył dotychczas zaled­
wie 10 w alk

Na pływalni w Berlinie Zach.

Słaby start Polaków
W N IE D Z IE L Ę  w godzinach przedpołudniowych rozegrano w B erli­

nie Zachodnim pierwsze wyścigi elim inacyjne p ływ ackich mistrzostw  
świata. Bardzo słabo wypadli w nich polscy pływ acy, uzyskując re ­
zu lta ty  nie dajace im  ładnych szans awansu do fin a łu . Polacy koń­

czyli wyścigi e lim inacyjne na końcowych pozycjach.
W y n ik i serii elim inacyjnych z 200 m 

•działem  polskich zawodników: czwarta:
m st. dow. mężczyzn — seria 2.18.34. 4

trzecia: 1. F . W em m an n  (R FN ) 
1.53,30 6. D. G il (Polska) — 2.03,09.

Seria p iąta: 1. R. Gaines (USA) 
1.52,29, 7. D. Broda (Polska) — 
1.87,16.

Najlepszy rezultat w  elim ina­
cjach uzyskał W Forrester (USA) 
— 1.52.09.

t. zm. kobiet — seria
. U . Tauber (NRD) — 
M . Słonina (Polska) —

Wypadek na lotnisku 

w Dąbiu

Samolot rozbity -  
pilot w szpitalu

W CZORAJ k ró tko  po godz. 
15 na lo tn isku A eroklubu Szcze 
cińskiego w Dąbiu, samolot 
„W ilg a ”  podczas holowania szy 
bowca, k ilkanaście sekund po 
starcie niespodziewanie skapoto 
w a ł z wysokości ok. 30 m i roz 
b i ł się o p ły tę  lo tniska. P ilo t 
Zbigniew  Juszczak doznał zła­
mania nogi oraz urazu kręgo­
słupa i przebywa w  szpitalu. 
Przyczyny wypadku i wysokość 
s tra t bada kom isja ekspertów.

(ap)

2.29.09.
Najlepszy czas e lim inacji uzyska­

ła U  Tauber (N R D ) — 2.18,34.
100 m st. grzb. mężczyzn — seria 

piąta: l. R. Jackson (USA) — 56.95. 
6. L. Górski (Polska) — 1.02,58.

Najlepszy czas e lim in ac ji uzyskał 
R. Jackson (USA) — 56.96.

Polska sztafeta 4X100 m st. zm. 
kobiet zajęła w drug ie j serii e li­
m inacyjnej ostatnie, ósme miejsce 
uzyskując czas 4.36.87. B ył to p ięt­
nasty rezultat wśród szesnastu zgło 
szonych sztafet. W  serii pierwsze} 
zwyciężył zespół N R D  — 4.15.10 a 
w serii drugiej, w  k tó re j w ystero ­
w ały  P olki trium fow ała sztafeta 
USA w  najlepszym  w elim inacjach  
czasie — 4.14.77.

F IN A Ł Y
200 i st. zm. kobiet: 1. T. Caul- 

kins (USA) — 2.14,07 (rekord świa­
ta) 2. M. Pennington (USA) — 
2.14,98 3. U. Tauber (N R D ) —
2.15.99.

W  wyścigu finałow ym  T racy  Caul 
kins póprawiła należący do n iel 
rekord świata o 1.02 sek. 1 zdetro­
nizowała królu iąca dotychczas na 
tym  dystansie zawodniczkę NRD  
U lrik e  Tauber.

100 m st. klas. mężczyzn: 1. W. 
Kusch (R FN ) — 1.03,56 2. G. Smith 
(Kanada) — 1.03.60 3. G. Moerken  
(R FN ) — 1.03.62.

200 m st dow. mężczyzn: 1. W 
Forrester (USA) - -  1.51.02. 2. R 
Gaines (USA) — 1.51,10. 3. S. Ko- 
pliakow  (ZSRR) — 1.51.33.

Kolarskie MŚ

Jankiewicz i Faltyn w finale
W  NO CY *  soboty na niedziele odbyły sfe dwa kolejne wyściel ft -  

nałow e kolarskich mistrzostw świata rozgrywanych w  Monachium . 
W D R U Ż Y N O W Y M  wyścigu na 4 reprezentacja N R D  (W legand Win- 

km  w  fina le  o pierwsze miejsce k ie r. M ortag 1 In terw aldec) poko.
nała ZSRR (Osokin. E rlich . P łe tra -

Na szczecińskim torze

M. Rusoł 
najszybszy

W CZO RAJ na torze kolarskim  
rozpoczęły się długodystansowe m i­
strzostwa okręgu w  kategorii Ju­
n iorów . Na szczecińskim w elodro­
mie startow ało 48 zawodników re ­
prezentujących wszystkie kluby  
naszego województwa. Jun iorzy  
m ieli do pokonania 40 okrążeń to­
ru  z 10 lo tnym i finiszam i. N iem al­
że przez cały wyścig ton walce na­
dawała tró jk a  zawodników, która  
po oderw aniu się od grupy dzieli­
ła  się prem iam i punktowym i. W 
sumie najw ięcej punktów  zgroma­
dził M . Rusoł z A rk o n ii — 45 1 
jem u też przypadł w  udziale ty tu ł 
mistrzowski. Drugie miejsce zajął 
R. Potorski (Ogniwo) — 42 pkt. a 
trzecie M . M ielczarek z Czarnych  
— 32 pkt.

Juniorzy młodsi miel* do przeje­
chania 30 okrążeń toru. rów nież z 
10 lo tnym i finiszam i. Pierwsze 
m iejsce i  ty tu ł zdobył W . Kochan 
(Ogniwo) — 42 pkt.. drugie K . 
Owsianko (Arkonia) — 32 pkt., a 
trzecie R. Kosecki (Ogniwo) — 18 
pkt. Dziś na torze walczyć będą 
w wyścigu am erykańskim  parami 
seniorzy, jun iorzy  i jun iorzy  m łod­
si. Na zakończenie im prezy roze­
grany zostanie wyścig drużynowy  
seniorów. Początek zawodów o go­
dzinie 16.00. (jk )

Regaty „Optymistów1*

Puchary pojechały 
do Gdyni i Myśliborza

SUKCESEM  zawodników gdyń­
sk ie j A rk i zakończyły się rozgry­
wane na J. Dąbskim regaty „O pty­
mistów” . tj. m ałych lacheików. na 
których  startują najmłodsi żegla­
rze. Pierwsze miejsce wyw alczył 
J. Kaczorowski (A rka  Gdynia) w y­
przedzając aż trzech swoich kole­
gów klubowych. T a k  w iec pucha­
ry  kuratora KOS i  „Głosu Szcze­
cińskiego”  pojechały do Gdym . 
Trzeci, puchar, SZS, zdobyli żegla­
rze z Myśliborza.

kow  ł  FUlplenko). Torow cy N R D  
uzyskali czas 4.17.39 natomiast ich 
ryw ale  — zespół ZSRR — 4.20.64.

Brązowy medal mistrzostw zdo­
byli tor owcy Szw ajcarii uzyskując 
czas 4.21.31.

Drugą zakończoną konkurencją  
kolarskich mistrzostw świata był 
wyścig na dochodzenie na 5 km  
zawodowców. T y tu ł mistrza świa­
ta zdobył Gregor Braun (R FN ) — 
5.50.79 zwyciężając w  fin a le  Roy 
Schuitena (Holandia) —* 5.51.98.

O dbył się również repasażowy 
wyścig tandemów. N iestety pol­
skim torowcom Benedyktow i Koco­
towi 1 Januszowi Kotlińskiem u nie 
udało się w ywalczyć awansu do 
półfinału. W biegu repasażowym  
zwyciężył zespół RFN  — 12.48 przed 
Polską i W łochami. W finale zw y­
ciężyła CSRS przed USA i Holan­
dią.

W  niedzielę rano odbyły się dwie 
elim inacje do wyścigu długodystan­
sowego na punkty. Z  każdej e lim i­
nacji pierwszych dwunastu kolarzy  
awansowało do fina łu . W  pierw ­
szej e lim in acji startowało 21 torow- 
ców a wśród nich Jan Faltyn. Nasz 
reprezentant awansował do finału  
zajm ując 12 miejsce z dorobkiem  
11 punktów.

W  drugiej e lim in acji gdzie star­
towało 20 kolarzy zwyciężył Jan 
Jankiewicz — 20 pkt. zapewniając 
sobie awans do fina łu  F in a ł odbę­
dzie sie dzisiaj

Dziś wystartowali 
żeglarze

D Z IŚ  rano w  Ośrodku Żeglarstwa 
Morskiego P Z Ż  w  Trzebieży nastą­
piło otwarcie żeglarskich m i­
strzostw Polski juniorów  w kłu­
sach: 420, CT0, O K ’Dlnghy, Finn  
Po inauguracji na wodach Zalewu  
Szczecińskiego rozegrano pierwsze 
biegi. Jutro kolejne wyścigi.

Rusza turniej 
tenisowy

N A T O M IA S T  dziś o godz. 16 w 
Szczecinie na kortach W OSTiW  
przy al. W ojska Polskiego odbędzie 
się uroczyste otwarcie mistrzostw  
Polski juniorów  w  tenisie. Jutro  ł 
w  pozostałe dni tygodnia odbywać 
się będą gry. W  imprezie uczestni­
czy blisko 100 juniorek l  juniorów.

PIŁKARZE LECHA ZACHOROWALI

Mecz nie odbył się...
TEGO jeszcze nie było, nie tylleo 

w  Szczecinie, ale w polskiej p ił­
karsk ie j ekstraklasie: pierwszoligo­
w y  mecz nie odbył się z powodu 
nagłego zachorowania graczy. T y ­
siące ludzt w  sobotni wieczór ciąg­
nęło na stadion przy Tw ardow skie­
go. Tuż przed stadionem m ałe za­
mieszanie — część kibiców w raca już  
z... meczu. N iektórzy próbują za­
wrócić  tych, którzy podążają na 
stadion, Inform ując, że p iłkarze Le 
cha ulegli zatruciu i spotkanie od­
wołano. Większość szczecinian, 1 
nie ty lko, bo na mecz przyjechali 
także kibice  z różnych miejscowo­
ści, tra k tu je  to jako plotkę  i  m a­
szeruje na stadion. Tu okazało się, 
że wiadomości sa prawdziwe. Co 
chw ila przez megafon ogłaszane są 
kom unikaty o odwołaniu meczu. 
Ludzie gromadzą się wokół bocz­
nego boiska gdzie trener F ia łkow ­
ski prowadzi rozgrzewkę drużyny  
Pogoni.

— Musim y być gotowi do meczu 
— oznajm ia nam. — N ie w iem , mo 
że to ostatniej ch w ili zjam i słę 
Lech. Ponadto sędziowie i  tak m u­
szą odgwizdać mecz. a więc. d ru ­
żyna Wybiegnie na boisko.

W domku klubowym , w  m ałym  
pokoiku na I I  piętrze, do meczu 
przygotowują się sędziowie. G łów ­
ny arb iter, Józef Róźyńskl, jest 
przekonany, że spotkania nie bę­
dzie. Na potwierdzenie wręcza mi 
p lik  dokum entów. Są to zaświad­
czenia z Pogotowia Ratunkowego 
Szpitala Kolejowego w  Szczecinie 
stwierdzające objaw y zatrucia u kil 
kunastu członków ekipy  Lecha, 
orzeczenie lekarza W PSL 1« Szcze­
cinie o niezdolności do gry zawod­
n ików  z Poznania, oświadczenia 
kierow nictw a ekipy.

— POGOŃ w ybiegnie na boisko 
— móiot arb iter — a m y po 1S m i­
nutach odgwlzdamy mecz. Oczyw i­

ście nie będzie to oznaczać przy­
znanie Pogoni w alkow eru. Sprawę 
przekażemy władzom P ZP N , które  
wydadzą ostateczną decyzję. Lech, 
jak  w ynika  z orzeczeń lekarskich, 
nie mógł stawić  się na mecz.

PRZED godz. 19 na stadion przy­
byli przedstawiciele Lecha. Z  bez­
pośredniej rozmowy dowiedzieliś­
m y się, że zespół jadąc do Szcze­
cina autokarem  spożywał posiłek 
w jednej z przydrożnych restaura­
cji na terenie w oj. poznańskiego. 
Wieczorem, ju ż w  Szczecinie, w y­
stąpiły u n iektórych zawodników  
pierwsze objaw y zatrucia pokarm o­
wego. Później zaczęli chorować in -

n i zatoodnicy. Była to koszmarna 
noc — powiedział k ierow nik , M iro ­
sław Jankowski. — Wycieńczeni 
zawodnicy nie byli zdolni do gry, 
potw ierdzili to lekarze.

Pogoń o wypadku zatrucia 
swych przeciwników była powiado­
miona dopiero w  sobotę po połud­
niu (pierwszy telefon k ierow nik  
drużyny, R. M ańko, otrzym ał o go­
dzinie 15.30). Działacze Lecha tw ier 
dzlll, że nie mogli wcześniej do­
dzwonić się do klubu. Okazało się 
je d n a k ,.te  z hotelu „ Reda”  ła tw ie j 
dodzwonić się do P ZP N  l  do Po­
znania niż do... Pogoni. Oczywiście 
Pogoń znalazła się w  trudnej sy­
tuacji. Organizacja meczu wymaga 
w ielu  przedsięwzięć, a także nakła­
dów finansowych. Późno poiułado- 
m iony klub poniósł więc nieuza­
sadnione w ydatki. Nle^ mógł także  
w porę poioładomić szczecinian, że 
mecz został odwołany.

S Ą D Z IM Y , że sprawa niedojścia 
do skutku meczu Pogoń — Lech 
będzie jednym  z punktów  obrad od 
powiednich wydztałóio P ZP N . O 
decyzjach powiadom im y naszych 
C zytelników . (T a r)

W  piłkarskiej ekstraklasie

Widzew nadal
przodownikiem

PO Z A C IĘ T E J  kolejce spotkań o 
mistrzostwo I  lig i p iłkarsk ie j pro­
wadzenie w  tabeli nadal u trzym ał* 
piłkarze W idzewa Łodzianie w y­
grali w  sobotę w  Katowicach z 
G K S  2:1. Na drugie miejsce awan­
sowała drużyna mistrza Polski — 
Wisła K rakó w , która pokonała Sta* 
Mielec 3:0. K rakow ian ie  m ają  jed­
nak 2 mecze rozegrane awansem. 
Trzecie miejsce po zwycies-twie w  
Bytom iu nad Polonią 1:0 za jm uje  
warszawska Legia. Dotychczasowy 
w icelider - -  Odra Opole przegrała  
we W rocław iu ze Śląskiem 1:2 l  
spadła na 6 pozycję. Najw iększa  
niespodziankę spraw ili p iłkarze Ru  
chu Chorzów którzy  w ygrał* w  
Łodzi z Ł K S  2:0. Osiem bram ek  
padło w  W arszawie w  meczu G w ar 
dii z Szom bierkam i Bytom. Mecz 
zakończył się rezultatem  4:4. Z  
czwartego miejsca na 7 pozycję 
spadła A rka G dynia, k tóra  prze­
grała w  Sosnowcu z Zagłębiem  
0:1. Ósmy mecz ko le jk i m iędzy Po­
gonią Saczecln t Lechem Poznań 
nie odbył się.

I  liga piłkarska
GKS K a t. — W idzew 1:2 (0:1)
G w ardia W. — Szom bierki 4:4 (3:2)
Zagłębi« — A rka  
Ł K S  -  Ruch
Polonia — Legia 0:1 (0:1)
Wisła -  Stal 3:0 (1:9)
śląSk -  Odra .2!l JL:*ÎPOGOŃ — Lech — mecz 
się.

nie odbył

TA B E LA
1. Widzew 9:1 7—1
2. Wisła 7:5 8—4
3. Legia 7:3 3—1
4. Szombierki e:4 11—6
5. Zagłębi« 6:4 4—3
6. Odra 6:9 7 - ł
7. Lech 5:3 4—3
8. A rka 5:5 4 - ł
9. Gwardia 5:5 7 - t

Ruch 5:5 7—7
I ł  ŁKS 5:5 5 -6
12. Śląsk 5 ft  4—5
13. Stal 4:0 5—6
14. GKS Katowice 4:0 4—7
15. Polonia 2:8 2—6
16 POGOŃ 1:7 3 -6

I I I  liga

S t a l  S t o c z n i a  
w i e e l i d e r e m

PO M Y Ś LN IE  dla szczecińskich 
drużyn wypadła druga ko lejka roz­
gryw ek o mistrzostwo ligi m iędzy­
wojewódzkiej w  piłce nożnej. Re­
kordowe zwycięstwo odnieśli za­
wodnicy A rko n ii k tó rzy  na w ła­
snym stadionie rozgrom ili Obrę 
Kościan 10:0 (3:0)! Łupem bramko­
wym podzielili się: Leżak — 3.
Kruszczyński — 3. H aw rylew icz — 
2. Puciato — ! i  Łoszkowski — 1. 
Grający również W Szczecinie. 
Św it. zdobvł dwa punkty pokonu­
jąc Celulozę Kostrzyn 1:0 (0:0) N a­
tomiast w  Świnoujściu jedenastka 
Stali Stocznia wyszła zwycięsko w  
pojedynku z miejscową Flota 1:2 
(1:2). T y lko  remis zdołały w yw al­
czyć rezerw y Pogoni w  meczu z 
Polonia P iła która była gospoda­
rzem  spotkania. W  meczu tym  
czerwoną k a rtka  ukarany został 
zawodnik portowców Urbanowicz.

Po rozegraniu drugiej ko le jk i 
spotkań na czele tabeli znajduje  
się Zastał Zielona Góra przed Sta­
łą Stocznia. Zespoły te  m aja na 
swoim koncie po 4 pkt. Trzecia po­
zycję za jm ują p iłkarze Arkonii.

f ik )

Klasa międzywojewódzka
Flota — Stał Stocznia 1:2 (1:2)
Świt — Celuloza 1:0 (0:0)
Mieszko — Lech 11 0:0
Stoczniowiec -  S par ta 4:0 (1:0)
G runwald — Zastał 1:2 (0:1)
Polonia — Pogoń I I 1:1 (0:1)
Arkonia — Obra 10:0 (3:0)

TA B ELA
1. Zastał 4:0 5—1
2 S TA L STO C ZN IA 4:0 4—1
3. A R K O N IA 3:1 10-0
4. Lech I I 3:1 2—0
5 Mieszko 3:1 1 -0
6 Stoczniowiec 2:2 4—3
7 FLOTA 2:2 2—2

Polonia 2:2 2—2
9 Ś W IT 2:2 1—2

10 POGOŃ I I 1:3 1—2
11 Celuloza 1:3 0—1
12 Obra 1:3 1-11
13. Grunwald 0:4 1 -4
14 Sparta 0:4 0—5

TU TOTO
P P  Totalizator Sportowy za­

w iadam ia, że w  Dużym  Lotku pad­
ły  następujące numery:

I  losowanie:
18, 25, 32, 33, 38, 46 

dodatk. 16
I I  losowanie:

11, 19, 36, 41, 46, 47
Końcówka banderoli:

czterocyfrowa 0717
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PO NIEDZIAŁEK,
21 SIERPNIA

DZIŚ:
Joanny, Franciszki 

JUTRO:
Cezarego, Tymoteusza

POGODA
SŁONECZNIE. Temp. do 

25 st. W ia try  słabe, połud­
niowo-wschodnie.

D Z IŚ  rano w Szczecinie ciś­
nienie wynosiło 1022 hPa 
(766 m m  Hg). W  ciągu dnia 
niew ielki spadek ciśnienia.

T E A T R Y
CYRK „ W IE L K I” (tel. 741-41) — ul.
Zaleskiego — g. 19.

D E L F IN  (te l. 488-78) — ..Podwodna 
odyseja” — kanad.. pan., g. 9. l l ,  
¿3.15. 15.30. 18. 20.15 (poniedziałek i  
w torek); D R U ŻB A  (tel. 356-05) — 
„K raksa”  — w ł„  1. 15. g. 15.30. 1«. 
20.16 (poniedziałek i  w torek): KO S­
MOS (tel. 380-03) — „K ing Kong”
— U SA . 1. 16. g. 8.30. 11.30. 14.30. 
17.30, 20.30 (poniedziałek i w torek): 
B A Ł T Y K  (tel. 733-35) — ..Charlie  
Brow n i  jego kom pania” — USA. 
b/o, g. 16.45: „MandLngo”  — w ł.- 
USA. 1. ia. g. 17.30. 20.30: we w to­
re k : ..Odnaleziona” — rum .. I. 15. 
g. 15.30; „Barrocco” — pan., f r ., 1. 
16. g. 17.45. 20; COLOSSEUM (tel. 
458-18) — „W  drodze na Kasjopeie” 
- -  radź., pan., b/o, g. 8.30; „King  
Kong” — USA, 1. 15, g. 11, 14, 17, 20 
(poniedziałek i  w torek); P O LO N IA  
(tel. 22-18-34) — „N a  zgliszczach mo­
n arch ii” — pan., rum ., 1. 15, g. 15.30; 
„Mężczyzna z białym  goździkiem”
— szw.. 1. 16. g. 17.4S. 19.45: we w to­
re k : „Charlie  Brown i jego kom ­
pania” — USA. b/o. g 16.45; „W y­
spa Skazańców” — pan., meks.. 1. 
18. g. 17.30. 1/9.45; P IO N IE R  (tel.
475-02) — „Kocmołuszek” — poi., 
b/o, g. 10; „W alter broni Saraje­
w a ” — jug.. b/o, g. 11. 13.30; ..Trę­
dow ata” — poi., arch.. 1. 15, g. 16. 
19; „O rdynat M ichorow ski” — pod. 
arch 1. 15. g. 17.45. 20.45; „Omen”
— pan., ang.. 1. 18 g, 22 (poniedzia­
łek  i w torek); D ERBY — „Sędzia 
z Teksasu” — USA. ł 18. g. 20.45; 
OGRODOW E — „Żądło” — USA. 1. 
36. g. 21; M A R S  — „Złoto dla zu­
chw ałych” — j  ug.. b/o. g. 16.30. 
19.15; SZM A R A G D O W E (Zdroje) — 
„Ucieczka gangstera” — USA. pan.. 
1. 18. g. 17.30. 19.30: P R ZY JA ŹŃ  (D ą­
bie) — „Odrażający, brudni, ź li” — 
w ł.. 1. 18. g. 18. 20; 1 M A J (Żydów­
ce) — „Człow iek k lan u ” — USA.
I .  18. g. 17.30. 19.30; B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(Trzebież) — „Gang Olsena wpada 
■w szał” — duński, 1. 12, g. 19; SY­
R E N K A  (Jasienica) — „Ebirah po­
tw ó r z głębin”  — pań., jap.. 1. 12. 
g. 1«. 20; ZA TO K A  (Nowe W arpno)
— „Port letn iczy 77” — pan.. USA.
J. 15. g. 18: DAR (S targard) — 
„Zm artw ychw stanie” — cz. I I ,  ZSRR, 
1. 15; „M otyle” — poi.; IN A  (S tar­
gard) — „Rollercoaster” — USA — 
pan.. 1. 15: G R YF (G ryfino ) — „Bez 
ojca” — ZSRR. 1, 12, panor.

M U ZEU M  — nieczynne. Z A M E K  —• 
Festiwal Polskiego M alarstw a Współ 
czesnego-g. 11—16; P A W IL O N  „R U ­
C H U ” — Krzywoustego — fotogra­
f ia  Krzysztofa Pruszkowskiego g. 
14—19; S A LO N  W Y S T A W IE N N IC Z Y  
K A W  — pL Hołdu Pruskiego 8 — 
W ystawa m alarstwa małżeństwa  
Obizon ze Szwecji g. 10—17.

A P T E K I
AL. W OJSKA P O LSK IEG O  17 (dod. 
od tru tk i i  tlen) — tel. 352-61: UL. 
M IC K IE W IC Z A  101 (tel. 730-44): AL. 
W Y Z W O L E N IA  107 (tel. 22-10-12): 
STO ŁC ZYN . U L . N A D  ODRA 20 
(tel. 23-94-22); ZDROJE. B A T A L IO ­
N Ó W  C H ŁO P S K IC H  54.

INFO R M A C JE
SŁU ŻB A  ZD R O W IA  — tel. 425-25.
445-4S _  7__21*
P U N K T  IN F O R M A C JI TU R Y S ­
TY C ZN E J — Jedności Narodowej 
50 — tel. 428-32 g. 8—18;
K O LEJO W A — tel. 460-23; Pociągi 

, przyjeżdżające — 934; Pociągi od­
jeżdżające — 933;
RUCH S TA TK Ó W  — teł. »18; 
USŁUG O W A — tel. 428-14. 473-15 — 
g. 8—19.

T E L E W I Z J A

PROGRAM  I
14.05 W akacyjne K ino Młodych — 
„Próba charakteru” — film  fab. 
prod. rum . (kol.). 15.30 N U R T. 16 
D ziennik (kol.). 16.10 O biektyw . 16.30 
Zw ierzyniec (kol.). 17.15 „K ółko i  
k rzy ży k ” — te le tu rn ie j (kol.). 17.30 
Studio Sport (kol.). 18 „Życiorysy  
współczesne” (kol.). 18.20 „Doktor 
E w a” — film  fab. prod. TP . 19 Do­
branoc dla najmłodszych (kol.).
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z 
dziennikiem  (koł.). 20.30 Teatr K o­
m edii „Czarna kom edia” (kol.). 
21.40 „Jak”  — program  publ. ku lt.
22.25 Dziennik (kol.).

PROGRAM  I I
16.30 SPO TK A JM Y  S IĘ  JESZCZE  
R A Z (kolor). 16.35 „P rzem yt dzieł 
sztuki” — rep. 18.50 Zam ek U jazdow ­
ski — próg. publ. 17.20 Dawno temu  
— gawęda Szymona Kobylińskiego o 
m alarstw ie A. Gierym skiego (kol.). 
17.35 F ilm  dok. Ryszarda W ójcika.
18.05 T u rn ie j Ham letów  — „Wese­
le” . 18.45 ..Damą być” — felieton  
film ow y. 19 Śpiewa M arion. 19.10 
Program  lokalny. 19.30 Wieczór z 
dziennikiem . 20,30 Sam na sam ze 
Stanisławem Grochowiskiem . 21.35 
„24 godziny” (kol.). 21.45 Śpiewa 
M arianna Wróblewska (kol.). 21.55 
Program  publicystyczny (kol.).

W TOREK  
PROGRAM I
10 „Panie na Mogadorze”  (kol.).
15.05 W akacyjne K in o  Młodych —
„ L a ta rn ik ” (ko l ). 16 D ziennik (ko­
lor). 16.10 O biektyw  (koi.). 16.:»
Studio T e lew iz ji M łodych (koł.).
17.10 Melodie. 17.25 „Za Żelazną
B ram ą” — próg. publ. (kod.). 17.55 
Sygnały film ow e (kod.). 18.25
„Św iat, k tó ry  nie może zaginąć” 
(kol.). 18.50 Radzim y ro ln ikom . 19 
Dobranoc dla najmłodszych (kol.).
19.10 Siódemka. 19.:» Wieczór z 
dziennikiem  (kol.). 20.30 ..Zycie i 
śmierć Penelopy” — ode. V  — film  
obycz.-sensac. prod. ang. (kol.).
21.25 Teatr M ałych Form  — „N ie­
zasłużone róże”  (kol.). 22.05 Kon­
cert W O SPR iTV  ..Na W aw elu” (ko­
lor). 22.55 Dziennik (kol.).

PROGRAM I I
16.10 K ino Letn ie  „Pieczone go­
łąbki” — komedia satyryczna prod. 
poi. 17.40 M ilita ria , obronność, no­
woczesność (kol.). 18.10 Jeżyk ro ­
syjski (kol.). 18.40 Jeżyk francuski 
(kol.). 19.10 Program  lokalny. 19.30 
Wieczór z dziennikiem  (kol.). 20.30 
W torek melomana (kol.). 21.30 „24 
godziny”  (kol.). 21.40 In ic ja tyw y
(kol.). 22.05 K ino Letn ie ..W iezie­
n ie ” — filim krym . prod. ang. (ko­
lor).

PROGRAM I
(na fa li 1322 m)

15.10 Studio „Gam a” . 16.00 T u  Je­
dynka. 17.30 R adiokurier. 18.00 Tu  
Jedynka. 19.25 G w iazdy naszych 
estrad. 19.40 Polskię zespoły jazzo­
we. 20.10 Z dziejów  polskiej m uzy­
k i w ojskow ej — aud. 20.25 M elo­
die la t 70 — aud. M a rii Żabickiej. 
21.05 K ron ika  sportowa. 21.15 Prze­
boje trzech pokoleń. 22.23 Lublin  
na m uzycznej antenie. 23.00 W ita  
Was Polska — m agazyn słowno- 
m uzyczny.

PRO G RAM  I I
(U K F  67,52 M H zj

16.30 Studio Plus — program dziew-

ceąt i chłopców. 16.10 M uzyka pol­
ska ubiegłego stulecia. 16.40 Johann 
M epom uk Hum m el: Sonata Es-dur 
op. 5 nr 3. 17.00 Blaski i  cienie m u­
zyki jazz-rock. 17.20 N otatn ik  k u l­
tu ralny. 17.30 Portre t pisarza — Ja­
nusz Meissner. 18.00 Polacy lau ­
reatam i międzynarodowych kon­
kursów m uzycznych. 18.25 -Plebi­
scyt Studia „Gam a” . 18.40 Radiowe 
spotkania. 19.00 K oncert z nagrań 
W itolda Małcużyńskiego. 20.00 Sal­
do Panie D yrektorze! 20.20 K ontra­
punkty — tygodnik o muzyce X X  
w ieku. 21.16 A ndrzej Kazanowski
21.40 J. M. Nunes — Missa de Re­
quiem. 22.00 Jak zostać żurnalista  
radiow ym  — magazyn. 23.00 Spór 
o Gołubiewa przez Iyvone Solkę i 
Tadeusza Bielickiego wiedziony.
23.40 M uzyka na dobranoc.

PROGRAM I I I
(U K F  65,96 MHz)

15.05 W akacje ze swingiem „Nie  
ty lko  wokaliści” 15.40 Chór Poli­
techniki Szczecińskiej w Stanach 
Zjednoczonych. 16.00 Tydzień repor­
tera radiowego. 16.22 M uzykobra- 
nie. 16.45 Nasz rok 78. 17.05 M u ­
zyczna poczta U K F. 17.40 O dkurzo­
ne przeboje. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.26 Czas relaksu. 19.00 
Codziennie powieść w  wydaniu  
dźwiękowym  — „Kolum bowie” . 
19.36 Opera tygodnia Sergiusza Pro­
kofiew a — „Gracz” . 19.50 „Lw y  
m ają apetyt”  — 2 ode. powieści 
Petera Deckinsona. 20.00 60 m inut 
na godzinę. 21.00 Aud. Jana Webe­
ra . 22.08 G wiazda siedmiu wieczo­
rów zespół Phoenix. 22.15 T rzy  
kwadranse jazzu. 23.05 Miedzy 
dniem a  snem.

16.05 ..W Jezioranach” . 15.40 Książ­
k i do których w racam y. 16.05 Plon 
niesiemy plon. 16.25 Jak fotografo­
w ać — „Powiększenie” . 16.40 Prze­
gląd Aktualności Wybrzeża. 16.55 
Nasze sprawy. 17.00 Muzyczne roz­
maitości stereo. 17.30 Szczecińskie 
popołudnie. 18.25 Kalejdoskop nau­
ki. 19.00 S.O.S. dla biosfery. 19.15 42 
lekcja jeżyka angielskiego. 19.30 
Program stereofoniczny — war­
szawski. 22.05 Ludw ig van Beetho­
ven — U w ertura  z m uzyki op. 84 
do dram atu Goethego „Egmont” . 
28.15 K ra jobrazy  historyczne. 22.35 
Bon-ton la t 70 — K u ltu ra  zabawy. 
22.50 N o ktu rn y Johna Fielda — 
N okturn  Es-dur n r 1.

Kronika wypadków
W CZORAJ około godz. 2-1.40 u 

zbiegu ulic EskadroweJ i Leszczy­
nowej samochód „Syrena” MS 7123 
zawracając w okół wysepki ulicznej 
zajechał drogę i zderzył sie z mo­
tocyklem  n r rej. S Z I 0049, prowa­
dzonym przez K rzysztofa B. Moto­
cyklistę ze złam anym  kręgosłupem  
odwieziono do szpitala.

Również w czoraj, około godz. 14.30 
na łuku jezdni w  Wołczynie gm. 
Lupiany znalczi-ono ciężko rannego 
mężczyznę, 30-letniego Kazimierza  
B. z pobliskiej wsi Batowo. Obok 
leżał motocykl W SK, jak  sie oka­
zało niesprawny technicznie, bez 
tablic rejestracyjnych. Kazim ierz  
B. zm arł po przewiezieniu do szpi­
tala. Wszystko wskazuje na to, iż  
K azim ierz B. jadąc motocyklem  
w yw rócił się. Dochodzenie w  toku.

Nocą z soboty na niedziele, ną 
drodze wiodącej z Rosnowa w kie  
runku Górczyna gm. Trzcińsko- 
-Z d ró j, ciągnik „Ursus” w jechał na 
stromą skarpą i  w yw rócił sią przy 
gniatając kierowcą, k tó ry  poniósł 
śmierć na miejscu. M ilic ja  ustaliła, 
iż 39-letni Jan Z. z Rosnowa będąc 
pod w pływ em  alkoholu l  nie po­
siadając prawa jazdy zabrał samo­
wolnie ciągnik należący do sąsia­
da i  po przejechaniu kilkuset me­
trów  spowodował wypadek. Bez­
myślność okupił własnym  życiem.

M IN IO N E J  nocy około godz. 2.20 
na al. Niepodległości, p ijany miesz 
kaniec ul. Ciasnej, 18-Jetni Dariusz 
M złośliwie uszkodził zaparkowa­
n y  na poboczu samochód i  zniewa 
żył usiłujących interweniować prze 
chodniów. Dariusz M . stanie w  try ­
bie przyspieszonym przed sądem.

Na rozprawą sądową w  trybie  
przyspieszonym oczekują także 21- 
. le tn i M arek D . z Gdańska i 22-let 
n i M irosław  S„ mieszkaniec ul. Bo 
gusława. W czoraj późnym wieczo­
rem  w  „Palombe” dobrani koledzy 
zdemolowali k ilka  stolików  i  pobi­
l i  personel lokalu ._____________ (ap)

D Y Ż U R Y

S Z P IT A L E
.M IE JS K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
u l. Wojciecha 7; W EW N. — Szpital 
W ojew ódzki; C H IR . — I I  Pomorza­
n y  +  Zdunowo; PO ŁO ŻN IC TW O  — 
« o t r ą  Skargi; N EU R O LO G IA  — 
U n ii Lubelskiej; D E R M A TO LO G IA  
— Arkońska:
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — Wojciecha 7 — g. 
39—7: DOROSŁYCH — Jedności N a ­
rodow ej 12 - i  g. 20—7: STO M A TO ­
L O G IC Z N A  — Jedności Narodowej 
12 — g. 20—7; N A D  ODRĄ 18 — 
ft. 15-8.

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKIE 

W YD AW NICTW O  PRASOWE

satrudni od zaraz do 18 września br. 
w Ośrodku Wypoczynkowym 

w  Międzywodziu
K E LN E R K I, POMOCE KUCHENNE.

Zgłoszenia p rzy jm u je  dział adm in is trac ji 
Szczecin, pl. H o łdu  Pruskiego 8, pokój 
n r 401 lu b  Ośrodek W ypoczynkowy w  

M iędzywodziu, u l. W esterp latte 5.
3079-K

PRACA
D L A  pierwszoklasisty, o- 
p ieku n k i po lekcjach po 
szukuje samotny ojciec. 
U l. Rugiaf&ka, telefon  
231-724, po godz. 19.

14331-G
P IL N IE  potrzebna opie­
kunka do dziecka, ul. 
Zawadzkiego 111/2.

14563-G
P O TR ZE B N A  opiekunka 
do dziecka, tel. 222-897, 
po godz. 16. 14547-G

M A T R Y M O N IA L N E  
B IU R O  M atrym onialne  
„Rodzina” poleca swoje 
usługi. Szczecin, ul. Ro­
senbergów 110, telefon  
765-70. 2760-K

BONY PKO  — kupią. 
Tel. 389-62, do godz. 16.

13872-G
ROŻNE

PO G O TO W IE te lew izy j­
ne W PHW , Szczecin, ul. 
W ielka 25, tel. 359-55 i 
356-96, czynne w  godz. 
8—17. 2682-K
T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
wie. M ieczysław Uznań- 
ski, teł. 22-38-32. 12890-G 
N A PR A W A  lodówek 
sprężarkowych, telefon  
22-86-81. 11843-G
TA P E TO W A N IE , m alo­
wanie, tel. 231-765.

12532-G
K U P IĘ  lub w ynajm ą lo­
kal nadający , sią na 
działalność usługowo- 
handlową, tel. 710-12.

13690-G
DO w ydzierżaw ienia ga­
raż, tel. 22-94-27 (16—20).

12923-G

SPRZEDAŻ

SYRENĘ 105. nową — 
sprzedam. O ferty: B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 13876. 
TR A B A N T A  (1972) aprze 
dam. Tel. 175-941 (16—18).

13874-G
R E N A U L T  Dauphine i 
Syreną sprzedam. Ul. 
Głogowska 9 13871-G
SAM OCHÓD F ia t 125 p, 
1500. rok 1974 (eksporto­
w y) sprzedam. Telefon
22- 90-85. od godz. 17.

13870-G
N A D W O Z IE  do Zapo­
rożca po wypadku z 
częściowym wyposaże­
niem sprzedam. Telefon  
444-28. 13875-G

Si l n i k  Fiata 850 sprze­
dam, Zawadzkiego 131/8.

12713-G
W Ó ZEK  spacerowy — 
sprzedam. Klonówica  
15/1. I3123-G
D U Ż Ą  ław ą oraz uży­
waną kuchenką 4-palni- 
kową sprzedam. Telefon
23- 03-71. 13708-G
K A N A P O TA P C ZA N . fo­
tele antyczne, regał-biur 
ko — sprzedam. Telefon  
222-006 13259-G
P IL N IE  sprzedam z po­
wodu wyjazdu różne 
meble (dobry stan), ul. 
Małopolska 58/7, w  godz. 
H —20. 13881-G

LO KALE

M-5 własnościowe czte- 
ropokojowe w  Stargar­
dzie, sprzedam. O ferty: 
Biuro Ogłoszeń Szczecin 
12486.
O D N A JM Ę pokój jedno 
osobowy. Olsztyńska 7a 

13820-G
M IE S Z K A N IE  kwaterun  
kowe, I  piętro, 1 duży 
pokój, kuchnia, wspól­
ny przedpokój, zamie­
nią na M -2 nowe -bu­
downictwo. W arunki do 
uzgodnienia. w iado­
mość: tel. 44-195. od 
godz. 1«

13840-G
M-2 nowe budownictwo, 
ty lko  w  śródmieściu. 
I - I I  p iętro — kupie  
O ferty  B iuro Ogłoszeń 
Szczecin 13841. 
S T U D E N TK A  szuka 2- 
osobowego pokoju. Ofer 
ty  Biuro Ogłoszeń Szcze 
cin 13854
K A W A L E R K Ę  i jedno­
pokojowe, c.o.. wygo­
dy. centrum, zamienią 
na M-4 lub M-3, lub 
dw upokojowe z w ygo­
dam i. O ferty  B iuro O- 
głoszeń Szczecin 13867. 
POSZUKUJĘ pokoju, tel. 
378-53, od godz. 14—20.

13929-0®

ZG U B Y

15 S IE R P N IA  w  okolicy 
ul. Pocztowej zgubiono 
brązowy but. Znalazcą 
proszą o zwrot za w y­
nagrodzeniem — Boi. 
Śmiałego 11/5. 14496-G
15 S IE R P N IA  koło  kina  
„Kosmos”  zginęła sucz­
ka beżowy pekińczyk. 
Proszą o odprowadzenie 
za wynagrodzeniem — 
Krzywoustego 8/5.

14579-G
Z G U B IO N O  portfel na 
zam ki błyskawiczne z 
dokum entam i 1 gotówką  
w  dniu 16 sierpnia, 
prawdopodobnie na ul. 
Jagiellońskiej. Znalazca 
proszony o zw rot za 
wysokim  wynagrodze­
niem , tel. 23-33-94.

14582-G
18 S IE R P N IA  br. na te­
renie Dworca Głównego 
zgubiono torbą typu  
„konduktorka" z doku­
m entam i na nazwisko 
Jan W oropaj. Uczciwego 
znalazcą proszą o skon­
taktow anie się te le fon i­
cznie 788-84, godz. 16—20.

• 14613-K

22 sierpnia 1978 r, 
w drugą niezmiernie bolesną 

rocznicę śmierci

Kazimierza Haski
odbędzie się o godz. 18 w kościele 
św. Rodziny przy ul. Królowej Ko­
rony Polskiej w Szczecinie msza św.,

o czym zawiadamia przyjaciół 
i znajomych

ŻONA Z DZIEĆM I.

Polskie
Towarzystwo
Ekonomiczne

Stowarzyszenie 
Wyższej Użyteczności

DYREKCJA

SZKOLENIA EKONOMICZNEGO 

w Szczecinie

ogłasza zapisy na:

kursy przygotowawcze
do egzaminów wstępnych

na wyższe uczelnie ekonomiczne
z przedmiotów objętych 

wymogami przy egzaminie.

Zojęcia 3 razy w tygodniu po 3— 4 go­
dziny lekcyjne w godz. 16.40— 20.

Dla słuchaczy spo-za Szczecina prze­
widuje się zajęcia w soboty po połud­

niu i w niedziele przed południem.

informacji udziela I zapisy przyjmuje 
sekretariat PTE, ał. Piastów 6, pak. 2 f, 

tel. 428-97 w godz. 8.30— 16.

3021 -K

OŚRODEK SZKO LEN IA 

ZAWODOWEGO KIEROW CÓW  

Ligi Obrony K raju w Szczecinie

o r g a n i z u j e

■  KURSY KIEROWCÓW

na prawo jazdy kat. B,

B  KURS KIEROWCÓW  
ZAW ODOW YCH

na prawo jazdy kat. C 
( II)  podwyższenie 
kwalifikacji

Zapisy p rzy jm u je  od dnia 25 sierp­
nia 1978 r. i  in fo rm a c ji udziela b iuro  
ośrodka przy ul. Wojciecha 12 — 
I  piętro, pokój n r 4, w  godz. od 

9—17, te l. 43-948.

3040-K

„K U R IE R  S ZC ZE C IŃ SK I*' — D Z IE N N IK  R O B O TNICZEJ S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J „PRASA — K S IĄ Ż K A  — R U C H ” . W Y D A W C A : Szczecińskie W ydawnictwo Prasowe 
w Szczecinie R ED A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA : 70-550 Szczecin, p l H ołdu Pruskiego 8 skrytka  pocztowe 70-952 R ED A G U JE K O L E G IU M . T E LE FO N Y : centrala 430-21, sekre­
ta ria t red naczelny 457-41, sekretarz redakcji 467-21, sekretariat techniczny 430-21 (wewn. 83), dział m iejski 462-35, dział m orski 427-77, dział sportowy 379-50, dz.ał łączności 
*  czytelnikam i 450-21. Biuro Ogłoszeń 394-34, red. poranna (po godz 6) 224-028, 224-250, dalekopisy 224-018 Prenum eratą na k ra j p rzy jm ują  Oddziały RS W „Prasa — Książka — 
Ruch” oraz Urzędy Pocztowe i  doręczyciele w  term inach do 25 listopada na styczeń I  kw a rta ł t półrocze roku następnego na cały rok następny do 10 każdego miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty na pozostałe okresy ro ku  bieżącego. Cena prenum eraty rocznej — 312 zł Zak łady pracy instytucje i  organizacje skłaaają zamowierna 
-  ------------------------------ • - * - ......  • - - - - -  - ■ - * ---------.  R ------------ w  Urzędach Pocztowych bądź u doręczycieli. Natomiast prenume-cres pr< „ . . ......................... __ ....................... ...
aa  prenum eratą w  miejscowym  Oddziale RSW , a w  miejscowościach, w  których n ie  ma tego Oddziału «. —  -  — . - , . -----  -
ratorzy  indyw idualn i wyłącznie w  Urzędach Pocztowych bądź u doręczycieli. P renum eratę ze zleceniem w ysyłki za granicę, k tó ra  jest o 50 proc. droższa przy jm uje  k s w  
„P rasa — Książka — Ruch” Centrala Kolportażu Prasy 1 W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 Warszawa konto PKO  n r  1531-71. N r  indeksu 35034. D ruk: szczecińskie na­
kłady Graficzne.
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N a p ra w a  szkó d
po pamiątnej ulewie z wichurą
O Trwa wielkie łatanie dachów 
o  Kiedy budowlani wywiążą się z gwarancji?

W CAŁYM  mieście trwa usuwanie s*kótl poczynionych 
przez pamiętną wichurę i ulewę z 8/9 sierpnia. Najbardziej u- 
cierpiały wtedy budynki mieszkalne, tak nowe jak i stare. 
Byl to dla mieszkańców a także dla szczecińskich administra­
torów budynków M PG M  oraz spółdzielni mieszkaniowych 
prawdziwy kataklizm. Gwałtowny wiatr i deszcz bezlitośnie 
ob »ży ły  wszelkie nieszczelności dachów, ścian i okien, nie 
naprawiane od lat usterki i brakoróbstwo budowniczych no­
wych domów. Pogoda tego lata jest zaskakująco kapryśna. 
Któż zaręczy, żc za tydzień czy dwa „sądna noc” 8 sierpnia 
się nic powtórzy? Czas więc nagli, trzeba czym prędzej na­
prawić wyrządzone szkody i zabezpieczyć domy na przy­
szłość.

W  MPGM  panuje ostre pogo­
tow ie  remontowe.

Nowe ceny 
warzyw i owoców
O d  D Z IŚ  obowiązuje w  Szczeci­

n ie  nowy cennik w arzyw - i owo­
ców, ustalony przez Wojewódzką 
Spółdzielnię O g r od nic z o - P sz c zel-ar -
ską:

Z iem niak i wczesne kg 5 zł, gru­
szki średnioowocowe 1« ał, brzo­
skw inie 35 zł, jab ika I  gat. 27 zł, 
jab łka I I  gat. 1« zł. ś liw k i w ie lko ­
owocowe 2« zł, ś liw ki „U leną” 18 
zł, śliw ki drobnoowocowe 15 zł, 
morele 30 zł, winogrona 32 zł. a r­
buzy 10 zł, buraki obcinane 5 zł. 
cebula obcinana lfi zł, czosnek 45 zł, 
k a la fio ry  sat. 6—11 zł (zależnie od 
wielkości), kapusta wczesna biała 
1 kg 4 zł, koperek pęczek 3 zł, 
m archew  obcinana kg 7 zł, pom i­
dory kra jow e 18 zł, ogórki kwaszo­
ne 10 zł, ogórki konserwowe 13 zł, 
ogórki sałatowe 4 zł, ogórki szklar­
niowe 6 zł, papryka zielona i żółta
16 zł, pietruszka z nacią -10 zł, pory
17 z ł, selery z nacią 12 zł, fasola 
szparagowa 13 zł, kapusta kwaszo­
na 10 zł, ogórki matosolne 23 zł. 
pieczarki 65 zł.

— W  C IĄ G U  jednego popołudnia 
i nocy woda zalała nam 4953 miesz­
kania i  980 piwnic domów, uszko­
dziła 180 bram i 1700 okien. W y­
pompowaliśmy wodę z piwnic » 
mieszkań. Odetkane też zostały stu­
dzienki kanalizacyjne. Naszym n a j­
większym problemem są jednak  
dziurawe dachy — mówi dyrektor 
J. SwiatłowSki. — Ulewa uszkodzi­
ła poszycia 1891 dachów, z czego 
820 — to szkody bardzo poważne. 
Nasi dekarze — garstka fachowców  
licząca zaledwie 28 osób — pracują 
po 10 godzin dziennie. Z a ła ta li już  
108 dachów. Na 30 właśnie pracują. 
Potrzeba nam co najm niej 100 de­
karzy, by zaradzić potrzebom. P rzyj 
m ujem y do pracy wszystkich chęt­
nych do przeszkolenia w  tym  za­
wodzie, już teraz, natychmiast...

BARD ZIEJ niż k iedyko lw iek 
ucierp ia ły domy najnowsze, 
szczególnie na osiedlach: Ta­
trzańskim , Arkońskim , Przy jaź­
n i—K a lin y , Zawadzkiego. 48 
budynków „Wspólnego Domu” 
zostało zalanych wodą przez 
nieszczelne dachy, łącza p ły t 
ściennych, okna i parapety. W 
29 domach dachy zreperowano, 
a lokatorom  zapewniono pomoc 
w usuwaniu szkód we wnętrzu 
mieszkań. Trzeba będzie w y­
m ienić w ykładz inę podłogową

W PH W  uruchomiło 
na sezon szkolny 

dodatkową sprzedaż:
N  Kiermasz 

ul. 3 M aja

ARTYKUŁY 
papiernicze

OBUWIE

GALANTERIA 
skórzana

♦  KONFEKCJA

♦
♦

! Kiermasz w sklepie „Barbara", 
ul. B, Krzywoustego 76

♦  ARTYKUŁY papiernicze
♦  FARTUSZKI
♦  ARTYKUŁY sportowe

t Kiermasz na Jarmarku Jagiellońskim, 
ul. Obrońców Stalingradu

♦  ARTYKUŁY papiernicze
♦  ARTYKUŁY odzieżowe
♦  OBUWIE
♦  GALANTERIA skórzana

Z AP RAS Z AMY !

— lentex jest zupełnie nieod­
porny na wilgoć.'

— U NAS ucierpiało 25« miesz­
kań — m ów i dyr. techniczny Zdzi­
sław Ledóchowski ze spółdzielni 
„Śródmieście” . — Dachy w budyn­
kach starsayeh ^reperowaliśmy, usu­
w am y nieszczelności w  stykach 
ściennych, oknach i  balkonach. Nie  
stety 3 domy „na gwarancji” , k tó ­
re pracownicy K.BO-1 zobowiązali 
się nam  naprawić do 19 bm., wciąż 
czekają na pojawienie się budowla­
nych.

Jak w yn ika   ̂ inform acji prezesa 
Różańskiego ze spółdzielni ..Dąb” , 
ekipy rem ontowe spółdzielni osu­
szyły mieszkania i  p iwnice oraz o- 
siedłową kotłow nię w  Zdrojach, a 
obecnie prowadzą naprawę dachów. 
Zreperowano je  w  trzech budyn­
kach.

W SZY STK IM , .zarówno
M P G M -ow i jak i spółdzielniom 
b raku je  dziś najbardzie j mate­
ria łó w  niezbędnych do napra­
w y szkód — przede wszystkim  
papy, lep iku  i blachy do ła ta­
nia dachów, a także szkła do 
uzupełnienia w yb itych  szyb.

Choć na razie pogoda popra­
w ia się, to jednak wszyscy 
w iem y, że za dw a—trzy miesią­
ce nadejdzie pora jesiennych 
słót. P rzyna jm n ie j na jp iln ie j 
sze napraw y trzeba wykonać 
do tego czasu. Szczególne za 
dania spoczywają na przedsię­
biorstwach wykonawczych, 
k tó rych  większość nie przystą­
p iła  jeszcze do usuwania szkód. 
Ogromny naw ał pracy mają 
dziś dekarze M PG M  dwojący 
się i tro jący.

JA K  się dowiedzieliśmy, nie­
mało zniszczeń spowodowały w  
czasie pamiętnej w ichury ante­
ny te lew izyjne wyrw ane przez 
podmuch w ia tru . Potrzaskały 
one szyby, a nawet uszkodziły 
poszycia dachów. B y ły  to w 
przeważającej większości urzą 
dzenia zainstalowane przez sa­
m ych lokatorów , niefachowo, 
prow izorycznie. To jeszcze jed 
na sprawa do załatw ien ia v 
skali całego miasta. (ław)

O STATN I polski ka ta ryn ia rz  p o ja w ił się na szczecińskim,
Jarm arku.

F o t.:'Z . Jodkawski

TU JARMARK JAGIELLOŃSKI

Udane zakupy 
przy pięknej pogodzie
M IN IO N E  dwa dn i inauguru­

jące w ie lk ie  handlowanie na 
ja rm arkow ych trasach raz jesz 
cze potw ierdziły, iż rzucona 
przed czterema la ty  m yśl stwo 
rżenia właśnie tak ie j imprezy 
handlowej była strzałem w przy 
słowiową dziesiątkę.

STAŁO  S IĘ  tradycją, iż niektóre  
ze stoisk ju ż  w pierwszych chwi­
lach trw ania Im prezy cieszą się 
w ielkim  powodzeniem. I  tak  stale 
obleganymi kram am i są: kiosk 
W PHW  prowadzący sprzedaż wyro  
bów „O dry” , „D any” , „Lotosu” ł 
„A lm y” , stoisko firm ow e Spółdziel 
ni „Lotos” które w tym  roku rzu­
ciło do sprzedaży szałowe spódniez 
ki-ogrodniczki, oraz stragany rze­
m ieślników. Należy obiektywnie  
stwierdzić, iż wprowadzenie po raz 
pierwszy w  ub. rok-u szczecińskie­
go rzemiosła wielce wzbogaciło to ­
warową ofertę Jarm arku.

Bogatym uzupełnieniem te j czę­
ści Jarm arku są stragany i kram y  
licznej grupy studentów-rzemieśtni 
ków z łódzkiej A kadem ii Sztuk 
Pięknych. Łodzianie zaprezentowali 
awangardową ofertę odzieży „m i­
lita rn e j” . Można więc w  ich Kra- 
mikach nabyć koszulę w  kolorze 
khaki, taką samą sukienkę, czapki 
„standard kh a k i” oraz czapki na 
różne okazje (jak  głosi reklam a) o 
wdzięcznej nazwie „Asta m aniana” .

W „społemowskich”  stoiskach naj 
większym powodzeniem cieszyło 
się to, w  którym  prowadzono sprze 
daż stale modnych „włocławtków” . 
Zwolennicy te j porcelany stołowej 
cierpliw ie wyczekiwała na swoje

Uwaga, dziecko 25 tornistrem!

Apel do kierowców
i motorniczych

DZIŚ rozpoczyna się nowy 
rok szkolny dla uczniów szkół, 
podstawowych. Znów zaroją 
się ulice dziećmi w  fartuszkach, 
z tarczam i na rękawach, Za­
pełnią się n im i środki kom uni­
ka c ji m ie jsk ie j, w ie lu  bowiem 
uczniów dojeżdża do swych 
szkół tram w a jam i i  autobusa­
m i. O bezpieczną drogę na 
lekc je  musi zadbać całe społe­
czeństwo Szczecina, aby obyło 
się bez wypadków.

W Z W IĄ Z K U  z rozpoczętym ro ­
kiem  szkolnym dyrekcja Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Kom unikacji 
M iejsk ie j apeluje do swoich praco­
w ników  o szczególne wzmożenie u- 
wagi i  przestrzeganie przepisów ru ­
chu drogowego. M otorniczy oraz 
kierow cy muszą zawsze pamiętać o 
bezpieczeństwie m łodzieży szkolnej 
czekającej na przystankach, wsia­
dającej lub .w ysiadającej z tram w a­
jó w  i  autobusów, przechodzącej 
przez jezdnie i  torowiska, jadącej 
w  tłoku.

Jedna chwila nieuwagi, zlekcewa­
żenie obowiązku sprawdzenia w  lu ­
sterku, czy wszyscy pasażerowie już 
wsiedli — i  dram at wisi na w ło ­

sku. T ym  bardziej, że uczniowie 
spieszący na lekcje niejednokrotnie  
w  ostatniej chw ili przebiegają przez 
ulicę czy w skakują do tram w aju. 
Wszystkie te możliwości trzeba 
wziąć pod uwagę.

A by m ożliw ie najlep iej zabezpie­
czyć drogę dzieci do szkoły, przed­
siębiorstwo zobowiązuje służby nad 
zorcze ruchu do wzmożonej kontro­
l i  i  częstego patrolowania tras na j­
bardziej zagrożonych, torowisk znaj 
dujących się w  pobliżu placówek 
oświatowych oraz ważniejszych cią­
gów kom unikacyjnych. Wszelkie 
przejaw y nieprawidłowości i  lekce­
ważenia dyscypliny ruchu muszą 
być natychmiast w ykry te  i  w ye li­
minowane. Zapobiegnie to wielu  
dramatom.

Oczywiście bezpieczna droga dzie­
ci do szkoły zależy od nas wszyst­
kich. Muszą o tym  pamiętać k ie ­
rowcy 1 piesi, rodzice i szkoła, 
służby m ilicy jne  i  każdy ze szcze­
cinian. Dziecku zdążającemu .na  
lekcje, . często ruch liw ym i ulicami, 
trzeba pomóc. Przeprowadzić przez 
jezdnię, pouczyć o obowiązkach pie­
szego, pokazać najkrótszą drogę. 
K ierow cy muszą bezwzględnie oa- 
m iętać .0 konieczności zwolnienia 
przed przejściami dla piesżych. 
Każdy z nas m a po prostu obo­
wiązek otoczyć ja k  najlepszą opie­
ką  uczniów spieszących do szkoły.

(su)

miejsce przy ladzie, a następnie 
dum nie dzierżyli zakupione talerze  
i naczynia malowane w b łękitne  
kw iaty .

W br. w k ilk u  miejscach ja rm ar  
kow ych tras pojaw iły  się obrazy. 
Ich autorzy w prow adzili na ul. Obr. 
Stalingradu i Śląskiej w iele koloro­
w ej jarm arkow ej atmosfery.

DZIŚ trzeci dzień trw an ia  
Jarm arku Jagiellońskiego. K o ­
le jne więc a trakc je  oczekują 
szczecinian. Handlowcy i  o r ­
ganizatorzy obiecują ko lejne 
partie  a trakcy jnych tow arów . 
Życzymy w ięc udanych zaku­
pów. M ie jm y też nadzieję, iż 
pogoda, k tó ra  towarzyszyła Ja r 
m arkow i w  dniu jego otw arc ia  
nadał nie zawiedzie.

(Mac z)

Dla gości

„Jarmarku Jagiellońskiego”

Autokarowe wycieczki 
p o  m i e ś c i e

W O K R ESIE  Jarm arku Jagielloń­
skiego B iuro Obsługi Ruchu T u ry ­
stycznego P T T K  organizuje popu­
larne w ycieczki autokarowe po 
Szczecinie. W  czasie w ycieczki prze­
wodnik P T T K  zapozna uczestników  
z rozwojem  miasta, pokaże nowe 
dzielnice mieszkaniowe, zapozna z 
powojennym dorobkiem  gospodar­
czym grodu i regionu. W ycieczki 
te organizowane będą codziennie. 
Odjazd autokaru z placu Lotn ików  
(obok P T T K ) o godz. 12. W niedzie­
lę 27- bm zorganizowane będą dw a  
kursy: o £odz. 11 i  o godz. 13. B i­
le ty  w  cenie 10 z ł od osoby można 
nabywać w  biurze przy al. Jedno­
ści Narodowej 49a, w  dni pow­
szednie w  godz. 8—18, w  niedzielę 
w godz. 8—13.

Z n i s z c z o n o  
„ p r z y  o k a z j i “
W  P O B LIŻU  sklepu samoobsługo­

wego przy ul. Batalionów  Chłop­
skich w  Zdrojach rozkopano ulicę. 
Wozy dostawcze docierają tu chod­
nik iem  i  przez traw n ik i. W  sobotę 
samochód dostarczający pieczywo  
(nr re j. MS 9902) n ie  ty lko  przeje­
chał przez zieleniec ale także rozbił 
stojącą tu betonową ław kę Jak  
długo trw ać będzie tu bezikarna de­
wastacja? (su)

é


